
Pomnik wzniesiony w miejscu historycznego zwycięstwa 
zjednoczonych sił słowiańskich nad Krzyżakami.
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ześćdziesięciotysięczna rzesza 
ludzi będzie świadkiem nie­
zwykłych uroczystości, jakie 
odbędą się na polach grun­
waldzkich w związku z 550 
rocznicą bitwy pod Grunwal­

dem. Obecność swą zapowiedziały 
wszystkie organizacje młodzieżowe 
i wiele społecznych, delegacje róż­
nych instytucji a nawet goście za­
graniczni m. in. młodzi Niemcy z 
NRF. Grunwaldzka impreza przy­
pomni nie tylko Polakom lecz i ca­
łej Europie o świetnym naszym 
zwycięstwie nad zmorą krzyżacką.

Obecnie wieczysta pamiątka bi­
twy — pomnik jest już w fazie 
końcowej wykonywany przez rzeź­
biarzy pod czujnym okiem artystów 
plastyków. Są to dwie twarze ryce­
rzy średniowiecznych w hełmach z 
podniesionymi przyłbicami wykute 
w dwóch potężnych blokach grani­
tu o wysokości 10 m i umieszczone 
na wysokim ze schodami postumen­
cie. Obok pomnika stoi wysoka na 
30 metrów „wiązka masztów”, na 
których umieszczone są stalowe pro­
porce i chorągwie należące do 
wojsk sojuszniczych walczących z 
Krzyżakami. Tuż za pomnikiem roz­
ciąga się wspaniały amfiteatr, u stóp 
którego artyści — rzeźbiarze i pla­
stycy układają na powierzchni 300 
m kw. mapę plastyczną, z detalami 
informującą o przebiegu bitwy grun­
waldzkiej i rozstawieniu wojsk za­
równo z jednej jak i z drugiej stro­
ny. Za amfiteatrem kończy się ele­
wację olbrzymiej sali muzealnej 
tzw. Galerii Grunwaldzkiej, w któ­
rej zgromadzone zostaną pamiątki 
dotyczące tej wiekopomnej bitwy. 
Wokół pomnika rozciągają się tere­
ny specjalnie teraz zasiane trawą, 
które będzie stale pielęgnować prze­
znaczona do tego służba. Od auto­
strady wiedzie szeroka nowoczesna 
szosa asfaltowa, która u stóp pom­
nika kończy się kilkoma stopniami 
schodów.

Również w rocznicę bitwy rozpo- 
ezęto prace archeologiczne na te­
renie dawnej kaplicy krzyżackiej 
ustawionej na wspólnym rycerskim 
grobie, w którym po bitwie pocho­
wano kilka tysięcy Krzyżaków. Jak 
głosi legenda jest to również miej­
sce, gdzie „.„pchnięty sulicą w szy­
ję...” (jeśli zgodzić się z Sienkiewi­
czem), oddał ducha Wielki Mistrz 
Krzyżacki Ulryk von Jungingen. W 
tym masowym grobie znaleziono 
prócz kości ze śladami cięć, wiele 
cennych przedmiotów z czasów śre­
dniowiecznych; m. in. średniowiecz­
ne denary, drobną biżuterię, resztki 
broni, naczynia itp. cenne dla ar­
cheologów przedmioty.

T
A. KORYBUT PASZKIEWICZ j
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Dla wielu autostopowiczów z całej Polski upragnionym celem lip* 
cowej podróży sq Pola Grunwaldzkie.

Fot. Jeny SuberlaH
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„BITWA POD GRUNWALDEM" WEDŁUG DRZE­
WORYTU Z POCZĄTKIEM XVII WIEKU DO DRUKU 
PPRACOWAŁ PROF. WITOLD CHOMICZ WRAZ Z

ZESPOŁEM NAUKOWYCH PRACOWNIKÓW KATE­
DRY GRAFIKI KSIĄŻKI AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH 
W KRAKOWIE.

POWYŻSZA RYCINA JEST FRAGMENTEM DRZE­
WORYTU ZAMIESZCZONEGO W „KRONICE ŚWIA- 

TA" MARCINA BIELSKIEGO, KRAKÓW 1550.
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Z wizyty premiera N. S. Chruszczów® w Austrii 
Premier Chruszczów podczas wizyty w zakładach Austro- 

Fiat (Tele-foto)
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', Frombork obchodzi w roku bieżącym 650-lecle swego 
istnienia. Widok na wieże Kopernikowską.
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Uroczystość proklamowania niepodległości Konga. Miesz­
kańcy Leopolduillę wiwatują na cześć prezydenta Kasa- 

vub'u.

TELE-KĄCIK ♦ ANTONI WASILEWSKI
Nawet pogoda sprzyja —• telewi­

zji w ostatnich dniach. Każdy urlo­
powicz woli już siedzieć w domu i 
gapić się całymi godzinami w drga­
jący obraz przerywany przeprosze­
niami spikerów, że burza, wyłado­
wania atmosferyczne, że elektrow­
nia, że zimno, niż krążyć poza mia­
stem nad Wisełką, w Lasku Wol­
skim...

...Lasy, łany zbóż, góry i morze — 
oglądamy raczej siedząc w papu­
ciach — w domu. Właśnie w takiej 
pozycji podziwialiśmy „Święto Mo­
rza” z Gdyni. Była to może naj­
wspanialsza transmisja naszej młodej 
telewizji. Za pokazanie niezapomnia­
nej defilady naszych jednostek mor­
skich należą się huczne brawa tak 
operatorom jak i komentatorowi.

...Występ teatru satyrycznego 
>,Buffo” z Lopkiem Krukowskim, 
Bielicką, Górską, Dymszą, Olszą — 
rozgrzał do reszty zmarzniętych, po­
chmurnych telewidzów... Widać więc 
z tego, że prawdziwy humor może 
być transmitowany drogą telewizyj­
ną i wtedy nie ma żadnych zakłó-
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ADAM STANIEK • POLITYKA
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1 MATERIALNE
Podróże stały się dla. premiera radziec­

kiego ważnym narzędziem polityki. Może 
żaden z współczesnych mężów stanu nie 
docenia osobistych kontaktów w tak wy­
sokim stopniu jak Chruszczów. Po fiasku 
konferencji paryskiej, celem pierwszej 
podróży zagranicznej tego męża stanu sta­
ła się Austria: mały,. siedmiomilionowy 
kraj, który w roku 1955 podpisał traktat 
pokojowy i zobowiązał się prowadzić neu­
tralną politykę.

W momencie, kiedy dochodzą nas echa 
entuzjazmu, z jakim Chruszczowa gościli 
robotnicy austriackiej fabryki samocho­
dów, owacji, które zgotowała jemu i jego 
małżonce wiedeńska ulica — warto za­
pytać: co jest powodem serdecznej atmos­
fery, w jakiej upływa austriacka wizyta 
radzieckiej delegacji?

Czyżby Austriaków zaczęły tak nagle 1 
powszechnie nurtować entuzjastyczne u- 
czucia do socjalistycznego obozu? Czyż­
by doszła do głosu pamięć i wdzięczność 
za oswobodzenie kraju od hitlerowskiego 
najeźdźcy? Za inicjatywę radziecką, by 
właśnie przed pięciu laty zadość uczynić

1O-LECIE ZGORZELCA
6 czerwca 1960 upływa dziesięć lat od 

podpisania między PRL i NRD umowy o 
„wytyczeniu ustalonej i istniejącej pol­
sko-niemieckiej granicy państwowej” na 
Odrze i Nysie. Józef Cyrankiewicz i Otto 
Grotewohl — dwaj sygnatariusze donio­
słego aktu spotykają się na uroczystościach 
10-lecia w NRD.

Z pełną satysfakcją słyszymy dziś przez 
radio bratniej Niemieckiej Republiki: „Pa­
nowie z Bonn, dawniej brązowi dzisiaj 
czarni! W imię jakich praw i interesów 
boskich lub ludzkich ulokowaliście w ga­
binecie federalnym mordercę Słowian i 
Żydów — Oberlaendera?

To przecież Adenauer przyjął tego zbro­
dniarza do najwyższego rządzącego gre­
mium Niemiec Zachodnich! Ten Sam Ade­
nauer mianował komentatora i twórcę 
ustawy o prześladowaniu Żydów — Glob- 
kego osobistym sekretarzem stariu i do­
radcą z większą władzą, niż posiada ją 
pół tuzina ministrów bońskich.

Cóż można spodziewać się po adenau- 
erowskim mianowańcu — ministrze spraw 
wewnętrznych Schróderze — byłym do­
wódcy SA, jak nie tępienia komunistów i 
ludzi postępu? Któż jak nie Adenauer da- 
je w ręce naszych synów samobójczą broń 
— wskrzeszając ducha niemieckiego jun- 
kierstwa i militaryzmu?”

Ściszamy głośnik. Słowa Alberta Norde- 
na brzmią nam jeszcze w uszach, oddaje- 
my się refleksjom; pierwszy raz w historii 
współczesnej europejskiej cywilizacji 
powstała w łonie narodu niemieckiego 
potężna, zorganizowana siła moralna i ma­
terialna, która harmonijnie współbrzmi z 
polskim głosem i naszymi intencjami. Czyż 
to nie wielkie nasze zwycięstwo i nasza 
nadzieja? Sile tej na imię socjalizm w 
blisko 20-milionowym kraju ludzi praco­
witych, o których już Karol Marks po­
wiedział, że gdy zechcą, mogą stać się 
„wspaniałym narodem świata”.

ceń — o Ile humor jest dobry, przy­
stępny i strawny.

Teatr Muzyczny Telewizji wysta­
wił operę „Przygoda króla Artura’ 
Bacewiczówny dużym nakładem sił 
i wydatków — lecz czy ta opera 
przemówiła do telewidzów, to właś­
nie pytanie w stylu np. pana Wi­
cherka: będzie pogoda czy też nie?...

...Tym razem popisała się „Kobra” 
— wystawiając już słodki kryminał 
„Powrót o siódmej”. Nie było krwi, 
trucizny nawet żyletki — a wszyst­
ko odbyło się bez bólu. „Happy end” 
chociaż smutny — nawet przeminął 
pogodnie... Cały zespół grał z an­
gielską flegmą, jakby lata wojny 
przeżył na emigracji londyńskiej... 
Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
Andrzej Szczepkowski w roli Da­
wida Prestona, jego żona Antonina- 
Gordon Górecka i typowy doktor 
angielski — Czesław Roszkowski.

... Transmisja „Spartakiady” z 
Pragi wypadła okazale — jednak 
nie da się jej porównać ze świętem 
Wrocławia i niezapomnianą defila­
dą sportową. Porównując te dwa 
święta sportu — dopiero widzi się 
rolę operatora telewizyjnego. A więc 
— brawo nasi kamerzyści! Tylko 
nasz komentator z Pragi często iry­
tował, używając co kilka słów: „e- 
lementy tańca wykonane na płycie

(tj. boisku) są b. trudne bo elemen­
ty muszą być b. zgrane, by elementy 
te dobrze wypadły na płycie..."

Miłą niespodzianką było wysta­
wienie operetki Paula Burkharda 
— „Fajerwerk” — transmisja z 
Państwowej Operetki w Warszawie. 
Akt drugi z baletem „cyrkowych 
koni” był uroczy. Tu należą się 
brawa za światła i ustawienie mi­
krofonów. Więc okazuje się, że moż­
na dobrze transmitować przedsta­
wienia z sali teatru... Brawo, zespół 

brawo, innowacje — brawo, świa­
tła!

...O słabszych programach raczej 
pomówimy później — kiedy ociepli 
się... Mamy tylko takie życzenia:

...Dlaczego pan Wicherek — ten 
od pogody — zawsze stoi po prawej 
stronie ekranu? A gdyby tak raz 
ukazał się po lewej stronie, gdyby 
raz usiadł, zmienił pozycję — kto 
wie, czy nie odmieniłaby się i po­
goda...

...Czy nie za dużo wydaje telewi­
zja na papier maszynowy w „Dzien­
niku Telewizyjnym”? Co słowo to 
inna kartka papieru. Głupstwo o 
papier — ale ten szelest, szmer! Ty­
le szumu...

...Podobno telewizja katowicka na 
nic nie może pozwolić sobie bez 
zgody Warszawy. Widzimy to do­

formalności, podpisać traktat pokojowy 
i obdarzyć Austrię statusem neutralności, 
gwarantowanej przez wielkie mocarstwa?

Nie kuśmy się na odpowiedź na te py­
tania; odzwierciedliłaby ona bowiem tyl­
ko część prawdy.

Austriacy w swej większości są orien­
tacji prokapitalistycznej. Zaś pamięć i 
wdzięczność ludzka zwykle bywają z kru­
chego metalu. Neutralność natomiast jest 
tym, co Austriacy tak wysoko cenią i tak 
poważają, neutralność, która zrodziła się 
dla tego kraju z inicjatywy radzieckiej.

Ranga tej neutralności poszła ostatnio 
w górę. Austriacy są rozsądni: w imię ja­
kich bowiem zaoceanicznych celów mie­
liby drżeć przed odwetem za awanturni­
cze pętle i beczki powietrzne jakiegoś tana 
„U-2”?

Wiele narodów cierpiących na swym 
ciele amerykańskie bazy z zazdrością pa­
trzy dziś na neutralną Austrię, skwapli­
wie śledzi wizytę Chruszczowa, który od­
wrócił się na pięcie wobec niegodnego po­
stępku prezydenta wielkiego mocarstwa, 
natomiast z szefem małego kraju rozma­
wia w jak najlepszej komitywie.

Podpisany dziesięć lat temu układ w 
Zgorzelcu afirmujący granicę polsko- 
niemiecką na Odrze i Nysie jest aktem o 
wielkiej wadze politycznej. Będąc skut­
kiem historycznego zwycięstwa Związku 
Radzieckiego nad hitleryzmem, zmian w 
układzie sił politycznych w Europie i 
przejścia władzy w Polsce i NRD w ręce 
robotników — układ zgorzelecki jest wi­
domym dowodem pokojowej polityki nie­
mieckiego państwa. Dla wszystkich sił po­
stępowych w świecie, dla olbrzymiej więk­
szości realnie myślącej opinii naszej pla­
nety wytyczenie granicy na Odrze i Nysie 
jest ważkim elementem utrwalenia po­
koju w całej Europie.

Prawidłowy rozwój braterskich stosun­
ków między nowym państwem niemiec­
kim a naszym krajem jest równocześnie 
wielkim przykładem dlą wszystkich naro­
dów europejskich. Przykład ten- dowodzi, 
że przy dobrej woli kraje zwaśnione na­
wet wśród wielu wieków mogą ułożyć swe 
stosunki na płaszczyźnie wzajemnego po­
szanowania, współpracy i wzajemnej po­
mocy.

Żyjemy w epoce, w której postęp tech­
niki i nauki nie przechodzi bez echa wśród 
stosunków międzyludzkich i międzypań­
stwowych. Każde dziesięciolecie naszych 
czasów brzemienne jest w wydarzenia, któ­
re by dojrzeć potrzebowałyby dawniej 
nieraz całych stuleci. Postęp geniuszu 
ludzkiego wyciska piętno na stosunkach 
międzyludzkich, kształtuje, katalizuje i 
przyspiesza wiele procesów politycznych i 
społecznych. Tym cenniejsze, tym bardziej 
znamienne są przeto doświadczenia, któ­
rych jesteśmy naocznymi świadkami od 
chwili podpisania układu w Zgorzelcu w 
1950 roku. Doświadczenia te i fakty jesz­
cze raz wymownie świadczą, że nie na­
ród niemiecki jest śmiertelnym wrogiem 
naszego kraju. Jest nim natomiast impe­
rializm i militaryzm zachodnioniemieckich 
monopoli i potentatów przemysłowych.

brze na ekranie! Od dwóch miesię­
cy spikerzy Katowic zapowiadają 
program na tym samym kilimku w 
paski! A gdyby tak wypożyczyć dy­
wanik z domu dyrektora? Byłaby

Andrzej Szczepkowski 
jako Preston

jakaś odmiana.
• i
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JOZEF ANDRZEJ FRASIK

GÓRSKIE LATO
O gęśliki! Trzy tony 
a każdy pożyczony 
od starego Sajhały.

Ledwie tylko w nie trącę 
w lesie, w polu, na łące 
jużby do rana grały.

Pierwszy — jak dal, liryka, 
kiedy dzień już zamyka 
i chowa ściana Idsu.

Drugi — to przemijanie, 
wieczór — harmonii granie 
i dzwoneczki owiec u szałasów.

A trzeci? Szumi we mnie, 
jak w wierzbinowym drewnie — 
cóż ja na to?

Stoimy pod reglami 
i z buczyny listkami 
cieszymy się, że lato— f

TELEGRAMY 
TYGODNIA

♦ Od kilku dni przebywa w Au-' 
strii z oficjalną wizytą premier 
ZSRR N. S. Chruszczów. Premier 
Chruszczów przeprowadził szereg 
rozmów oficjalnych, zwiedził zakła­
dy pracy i miasta Austrii. M. in. od­
wiedził teren słynnego obozu śmier­
ci Mauthausen, gdzie na wiecu wy­
głosił przemówienie. W czasie swej 
podróży Chruszczów zyskał sobie 
sympatię Austriaków, którzy witali 
go bardzo serdecznie.

*

♦ Ostatni tajfun „OIIve", który 
przeszedł nad Filipinami spowodował 
szkody na miliony dolarów. Ponad 
100 osób zginęło, a 55 tys. pozostało 
bez dachu nad głową.

*

♦ 40 tysięcy młodzieży przystąpi­
ło do egzaminów na wyższe usil­
nie: na studia medyczne 9.400 
(miejsc 3.625) na uniwersytety 30.800 
(miejsc 18.400).

*

* Ponieważ amerykańskie rafine­
rie na Kubie odmówiły destylowa­
nia ropy radzieckiej, rząd kubański 
obłożył je sekwestrem. W związku z 
tym politycy USA nawołują do ak­
cji „gospodarczej” przeciwko Kubie.

y, ,;S ' ; ' *
* Na polach Grunwaldu rozpoczął 

się Zlot Grunwaldzki. zW samym tyl­
ko obozie centralnym pod Mielnem 
przebywa 4 tysiące młodzieży.

*
* Premier Józef Cyrankiewicz na 

czele delegacji wyjechał do Magde­
burga (NRD) na uroczystości obcho­
du 10-rocznicy podpisania układu 
między Polską a NRD o granicy na 
Odrze i Nysie.

*

* W dniu 5 lipca ZSRR wystrzelił 
pierwszą z serii zapowiedzianych ra­
kiet. Rakieta po przebyciu 13 tys. 
km osiągnęła powierzchnię Oceanu 
Spokojnego w bezpośredniej blisko­
ści od wyznaczonego punktu.

ImajkkógeT 
ii najciekawie;

ę to lat obchodziła mieszkająca 
aj od 40 lat w Poznaniu, a urodzo­
na 28 czerwca 1860 r. w Kroto­
szynie Maria Keller.

Pracownik kopalni Marcel w ryb­
nickim T. Matuszczyk wykorzy­

stując nieobecność maszynisty uru­
chomił lokomotywę. Ponieważ nie 
potrafił jej zatrzymać wyskoczył w 
biegu. Lokomotywa i pociąg uległy 
zniszczeniu. Ofiar w ludziach nie 
było.

Podobno Pola Negri (właściwe 
nazwisko Apolonia Chałupiec) 

znana aktorka filmowa z lat dwu­
dziestych postanowiła przyjechać dó 
Polski na wakacje.

W Szczecinie tak jak w Danii roz­
wija się ruch rowerowy. Jest 

już około 30 tys. rowerów, czyli co 8 
dorosły mieszkaniec miasta korzy­
sta z roweru.

n o czerwca br. zaszczepiono dwu- 
U krotnie około 7 min dzieci od 
6—14 lat przeciwko Heine-Medina. 
Ilość zachorowań na tę straszną cho­
robę b. poważnie zmniejszyła się. 
W ciągu 6 miesięcy tego roku zacho- 
rowało na Heine-Medina 181 osób 
— (1959 — 384 osoby).

Tli ZSRR wydano w języku rosyj- 
• ■ skim zbiór poezji Jana Kocha­

nowskiego. Zbiór opracował zmarły 
niedawno wybitny radziecki polo­
nista prof. Sowietów.



Krakowski projekt eksperymentalnej dzielnicy mieszkaniowej w Moskwie, uznany za przodujący na międzynarodowym kon-
Kra kursie w Związku Radzieckim. Fot. „Miastoprojekt Kraków

KRAKÓW ZAPROJEKTOWAŁ
DZIELNICE MOSKWY

„Zdarzenia” rozmawiają z inż. 

arch. TADEUSZEM PTASZYCKIM

Nie trzeba nikogo przekonywać o ol­
brzymim kroku naprzód, jaki uczyni­
liśmy w ciągu ostatnich lat w dziedzi­
nie najbardziej nowoczesnego, mądrego 
i pięknego projektowania. Świadczą o 
tym doskonałe i budzące zachwyt re­
alizacje Nowej Huty, warszawskich 
osiedli: Muranowa, Tamki, Bielan czy 
Nowych Tych. Polskie projekty zdoby­
wają nie tylko poklask i uznanie „ryn­
ku wewnętrznego”, lecz również coraz 
śmielej i skuteczniej konkurują na 
międzynarodowych wystawach i kon­
kursach architektonicznych.

Ostatnim tego dowodem jest zdoby­
cie przez zespół polski jednej z czte­
rech równorzędnych nagród w wielkim 
międzynarodowym konkursie na eks­
perymentalne osiedle mieszkaniowe 
Moskwy. O konkursie tym rozmawiamy 
z kierownikiem zwycięskiego zespołu 
polskiego, dyrektorem krakowskiego 
„Miastoprojektu” — inż. arch. Tadeu­
szem Ptaszyckim.

Przede wszystkim pozwoli Pan, iż 
na wstępie w imieniu naszych Czytel­
ników złożymy Panu i jego zespołowi 
najserdeczniejsze gratulacje z odniesio­
nego sukcesu, prosząc jednocześnie o 
kilka szczegółów na temat samego kon­
kursu.

Konkurs — mówi dyrektor Ptaszyc- 
ki — był przede wszystkim bardzo 
trudny, po pierwsze dlatego, iż musie- 
liśmy się liczyć z dużą konkurencją. 
Wystarczy powiedzieć, że wzięło w nim 
udział 35 zespołów projektowych re­
prezentujących blisko ponad 1000 ar­
chitektów i inżynierów specjalistów ze 
Związku Radzieckiego i wszystkich 
krajów demokracji ludowej za wyjąt­
kiem Albanii. Było niemal regułą, że 
każdy kraj zaproszony do udziału w 
konkursie reprezentowany był co naj­
mniej przez dwa zespoły. Jeśli chodzi 
o Polskę, to reprezentowały ją trzy 
zespoły. Największą ilość projektów, aż 
22 nadesłali architekci Związku Ra­
dzieckiego.

Złożoność zagadnień, a jednocześnie 
stosunkowo krótki termin, w którym 
musieliśmy wykonać całość prac, spra­
wiła, że przy projekcie pracowały 32 
osoby, w tym architekci, urbaniści, 
specjaliści zagadnień konstrukcyjnych, 
sanitarnych, elektrycznych — jednym 
słowem — cały sztab fachowców. Mi­
mo tak znacznej ilości ludzi praca w 
naszym zespole przebiegała niezwykle 
harmonijnie i dzięki kolektywnemu 
solidarnemu wysiłkowi udało się nam 
zakończyć projekt w terminie.

Jak wyglądał sam tok rozpatrywa­
nia nadesłanych prac?

Jeśli powiedzieliśmy, że niełatwe za­
danie stanęło przed projektantami, to 
musimy sobie również uświadomić, iż 
niemniej trudne przed komisją oceny 
projektów, w której zasiadało blisko 
130 ekspertów — najwybitniejszych 
radzieckich fachowców ze wszystkich 
dziedzin budownictwa i projektowania. 
Konkurs — mówi inż. Ptaszycki został 
potraktowany przez radzieckich kole­
gów jako ważny element w programo­
waniu masowego budownictwa przy­
szłych lat. Miał on również dać odpo­
wiedź na pytanie, jak powinna wyglą­
dać architektura przyszłych osiedli 
mieszkaniowych Zwiążku Radzieckiego, 
ich rozplanowanie, jak powinno wyglą­
dać nowoczesne mieszkanie, aby zapew­
niało ono maksimum wygody i najlep­
sze warunki zdrowotne jego mieszkań­
com. Jak olbrzymią wagę przywiązuje 
się do tych problemów w ZSRR świad­
czy fakt, iż wszystkie nadesłane pra­
ce konkursowe były nie tylko wysta­
wione na widok publiczny, lecz rów­
nież stanowiły zasadniczy element w 
dyskusji' odbytego niedawno w Mos­
kwie wielkiego zjazdu specjalistów bu­
dowy miast, na którym obecnych by­
ło ponad 2.500 delegatów z całego 
Związku Radzieckiego.

Na wyróżnienie krakowskiego pro­
jektu w sposób decydujący wpłynęły 
zalety przedstawionej pracy. Czy mo­
glibyśmy bliżej zapoznać się z nimi?

Ciągle wysokie wskaźniki kosztów 
naszego budownictwa mieszkaniowego 
sprawiły, że w czasie pracy nad mos­

kiewskim projektem nie zapomnieliśmy 
o tak ważnej sprawie, jaką jest maksy­
malne potanienie budowli bez zmian 
w ogólnych założeniach projektowych. 
I tak w stosunku do kosztów polskiego 
budownictwa realizacja naszego kon­
kursowego projektu jest tańsza o około 
15 proc, i to przy założeniach zwiększo­
nej przestrzeni mieszkalnej na jedne­
go mieszkańca (13,5 m1 2 — w Polsce 
11 m2).

1. Pracę handlu oceniam pozytywnie. Po­
siadamy takie zapasy towarowe, że możemy 
już właściwie mówić o rynku nabywcy (sytu­
acja kiedy nabywca dokonuje wyboru naj­
bardziej mu odpowiadającego artykułu).

Zasada swobodnego wyboru dostawcy 
przez detal oraz swobodnego wyboru odbior­
cy przez przemysł wytworzyła zdrowe sto­
sunki w zakresie obrotu towarowego.

2. Zasada ta jednak bywa w praktyce 
zniekształcana z wyraźną szkodą dla detali­
cznego odbiorcy, który zakupując towar 
wprost od producenta podwyższa własne kosz­
ty. Producent bowiem sprzedaje towar loco 
fabryka, hurt — loco sklep.

W związku z tym, że hurt przejął troskę 
o zaopatrzenie sklepów przez fakturowanie 
na każdy sklep, dostarczanie towarów wprost 
do sklepu, paczkowanie towarów (SAM-y) — 
detalista winien się zająć energiczniej or­

W tym miejscu niejeden z naszych 
Czytelników może wykrzyknąć: dlacze­
go tego wszystkiego nie stosuje się u 
nas?

Odpowiedź jest prosta. Przy założe­
niach projektowych zapoznano nas z 
możliwościami radzieckiego przemysłu 
budowlanego. I na tych danych opra­
cowaliśmy nasz projekt. Wystarczy po­
wiedzieć, że 80 proc, elementów budo­
wlanych dostarczy przemysł. Wyłącz­
nie na budowie stosować się będzie 
tzw. procesy suche. A jak jest u nas 
wszyscy wiemy. Architektura radziec­
ka zrobiła wielki skok naprzód. Etap 
— bo tak to można nazwać — monu­
mentalności, nie zawsze uzasadnionej, 
minął bezpowrotnie. Piękne, wygodne, 
słoneczne mieszkania; osiedla i mia- • 
sta, których mieszkaniec czułby się 
dobrze, gdzie usytuowanie każdego u- 
rządzenia, budowli podyktowane jest 
potrzebą życiową stanowi założenie ra­
dzieckich projektantów. Te wszystkie 
elementy staraliśmy się uwzględnić w 
naszej pracy.

Cieszyć się tylko należy z tego suk­
cesu i chyba jednocześnie sądzić, że 
udział w konkursie nie pozostanie bez 
wpływu na krajowe prace związane z 
budownictwem.

Oczywiście! Konkurs moskiewski był 
pewnego rodzaju egzaminem. Przy rea­
lizacji projektu zespół nabrał doświad­
czenia wielokierunkowości rozwiązań 
projektowych. Te wszystkie doświad­
czenia przystosowane do naszych lo­
kalnych warunków na pewno dadzą 
pozytywne rezultaty ku zadowoleniu 
twórców jak i użytkowników.

ARTUR PODKOWA 
JULIUSZ SOLECKI

CZY WYGLĄDAM 
JAK WÓDZ?

Oto drugi fragment pamiętnika człowieka, który pełni! 
funkcje kamerdynera przy osobie Adolfa Hitlera. Pamiętnik 
ukazuje z bliska postaci faszystowskich przywódców. Jest 
szczególnym dokumentem. Wiadomo, że hitlerowcy zajmu­
jący dziś wiele poważnych stanowisk w NRF starają się w 
rewizjonistycznych broszurach, ba nawet w podręcznikach 
dla młodzieży szkolnej wybielać hitleryzm i przemilczać 
jego zbrodnie. Różne drogi prowadzą do tego celu. Rozgła­
sza się na przykład twierdzenia, że Hitler, jakkolwiek tro­
chę obłąkany, był niezwykle... czysty moralnie, że kochał 
naprawdę tylko jedną kobietę — Ewę Braun, itd., itd. A jak 
wygląda prawda?

„Hitler miał zwyczaj — pisze jego kamerdyner — oglą­
dania w Berlinie, w gronie przyjaciół, rewii, w których 
występowały dziewczęta bardzo skąpo ubrane. W Mona­
chium odwiedzał Akademię Sztuk Pięknych po to tylko, by 
obserwować studentów rysujących akty. Zachwalał przy 
tym kierunek naturalistyczny w malarstwie i pełen pod­
niecenia gawędził z nagimi modelkami. W Berchtesgaden 
stawał często w oknie i przyglądał się przechodzącym obok 
Berghoffu. Skoro tylko dostrzegł przystojniejszą dziewczy­
nę, zwracał się do mnie i mówił:

— Niech pan szybko wybiegnie na ulicę i porozmawia z 
tą małą. Jeśli jest naprawdę ładna, jak się stąd wyda je, 
to niech ją pan zaprosi na czarną kawę. — Polecenia te 
wykonywałem skrupulatnie...“

„Wódz" Trzeciej Rzeszy nie był odosobniony w swych za­
interesowaniach. Jego przyjaciel Himmler, szef SS i gesta­
po zaraz „w pierwszych latach wojny przedłożył Hitlero- 
wi swój plan, w ramach którego dziewczęta rocznika 1920 
•— miały one mówczas 20 czy 21 lat — powinny były zostać 
zaślubione SS-owcom, a po urodzeniu pierwszego dziecka 
odznaczone specjalnym orderem". Plan ten częściowo został 
zrealizowany. Wiadomo, że istniały specjalne obozy dla ko­
biet przeznaczonych specjalnie dla SS-manów. Do obozów 
tych trafiały również obok „czystych rasowo" Niemek rów­
nież i dziewczęta z innych krajów sprowadzane tu prze­
mocą. Drugi przyjaciel „wodza" — jak pisze kamerdyner: 
„najbliższy Hitlerowi” to szef propagandy Goebbels. „Niepo­
zorny, mały, czarny doktor lubił się bawić. Wino, śpiew i 
kobiety — oto jego maksyma życiowa. Stanowisko ministra 
wykorzystywał do nawiązywania stosunków z aktorkami 
i stał się bohaterem szeregu skandali".

Zbliżał się koniec wojny. Wojska radzieckie szły już do 
szturmu na Reichskanzlei. W betonowych podziemiach gma­
chu przebywali dwaj nierozłączni przyjaciele: Hitler i 
Goebbels. Dlaczego nie uciekali? Przecież w różnych częściach 
kraju działały jeszcze silne skupiska Wehrmachtu. Ku nim 
zwiał z kancelarii Rzeszy Goering. W parę dni po tym 
zwianiu do Hitlera nadeszła depesza następującej treści: 
„Mój drogi przyjacielu. Jestem w drodze do Bawarii. Do­
szedłem do wnicsku, że tu jest jeszcze dostateczna ilość 
wojska, by można było kontynuować walkę. Raz jeszcze 
proszę pana serdecznie, by zechciał pan opuścić Berlin i 
przyjechał tutaj. Pański oddany Goering".

Kamerdyner relacjonuje dalej w swym pamiętniku: 
„Wkrótce potem nadeszła druga depesza, utrzymana już w 
dużo ostrzejszym tonie. Brzmiała — Mein Fuehrer. W obli­
czu faktu, że Rosjanie stoją pod Berlinem, nie sądzę, aby 
pan był w możności wydawania dalszych rozkazów. Na­
deszła chwila, w której, zgodnie z pańską mową w Reich­
stagu z roku 1939, biorę na siebie obowiązek wydawania 
wszystkich rozkazów wewnątrz i na zewnątrz kraju™ 
Goering."

Dokąd miał uciekać Hitler, gdy zdradzali go jego naj­
lepsi przyjaciele? Dokąd miał uciekać Goebbels? Samobój­
stwo obu tych zbrodniarzy nie miało w sobie nic z despe­
rackiej odwagi. Stało się koniecznością. Posłuchajmy, co 
mówi o tej sprawie kamerdyner „wodza". „Już od dawna 
przeczuwałem, że Hitler będzie wołał umrzeć w Berlinie 
niż uciekać. Pułkownik Stoeve, komendant głównej kwate­
ry fuehrera, twierdził, że Hitler powinien opuścić ten bun­
kier położony w sercu Berlina i schronić się w Zossen, do 
głównej kwatery armii. Gdy to opowiedziałem Hitlerowi, 
spojrzał na mnie ostro i krzyknął: muszę pozostać w Ber­
linie. Nie chcę pójść do armii. Nie ufam armii".

A więc Hitler i jego przyjaciele bali się po prostu sa­
mosądu armii i dlatego nie zwiali, mimo iż do ich dyspozy-

(Dakończenie na str. 4)
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1. Jak Pan (Pan!) ocenia pracę handlu 
Uspołecznionego?.

2. Który z mankamentów uważa Pan 
(Pani) za najważniejszy a jednocześnie 
możliwy do usunięcia?

ALEKSANDER CIĘŻAK
(dyrektor Woj. Hurt. Przem. Spoż.) 

ganizacją sprzedaży w sklepie, kulturą sprze­
daży, reklamą, lepszą obsługą oraz troską o 
klienta.

Należy poprawić jakość artykułów z im­
portu (cytrusy), a na rynku krajowym — ja­
kość zapałek.

Przemysł winien reagować szybciej na po­
trzeby handlu. Np. brak dropsów spowodo­
wany jest zbyt małą mocą produkcyjną za­
kładu. Producent musi się liczyć z potrze­
bami rynku.

ALICJA DEMBIŃSKA 
(klientka, gospodyni domowa)

1. Oceniając działalność handlu z punktu 
widzenia spiżarki domowej trzeba bezstron­
nie stwierdzić, że handel pracuje coraz le­
piej. Zaopatrzenie jest lepsze, asortyment 
towarowy bogatszy.

2. Niestety, niezrozumiałe jest niejednako­
we i nierytmiczne zaopatrywanie wszystkich 
sklepów. Sklepy w śródmieściu zaopatrzone 
są lepiej, peryferyjne — znacznie gorzej. W 
nowym osiedlu przy ul. Prądnickiej nie mo­
gę kupić masła eksportowego, kefiru, kasz, 
owoców i warzyw, wyrobów cukierniczych. 
Kierownik sklepu nie wie, kiedy nadejdzie 
towar. W jednym tygodniu jest kakao pod 
dostatkiem, w drugim nie ma go w ogóle.

Asortyment pieczywa — bardzo ubogi. Mle­
ko przywożone jest raz o siódmej, innym ra­
zem o dziesiątej.

Dokuczliwym mankamentem jest nadal 
niefachowy, często niekulturalny personel. 
Mankamenty te można z pewnością usunąć, 
jeśli tylko dyrekcje zwrócą baczniejszą uwa­
gę na nie.

MARIAN DZIKI 
(kier, sklepu spożywczego)

1. Nie ma ciągłości w zaopatrzeniu skle< 
pów, nie ma jeszcze należytej stabilizacji w 
dostawach hurtu, brak dokładniejszej anali­
zy oddolnej. Mimo to sytuacja na odcinku 
zaopatrzenia jest znacznie lepsza.

2. Etykietowanie towaru winno posiadać 
swój właściwy symbol. Niedopuszczalne jest 
umieszczanie etykiety drugiego lub trzeciego 
sortu na towarze I gatunku z przebiciem tej 
etykiety odpowiednią pieczątką stwierdzają­
cą I gatunek towaru. Ta procedura ma nie-

(Ciąg dalszy na str. 4 i 5)
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CZY WYGLĄDAM
JAK WÓDZ?
(Dokończenie ze str. f)

efl znajdował się stale samolot startujący niemal pionowo, 
podobnie jak dzisiejsze helikoptery. Tak jest. Samobójstwo 
stawało się jedynym wyjściem z sytuacji. Nie zapomnijmr, 
że w ostatnich dniach swej działalności „wódz" wydał za­
rządzenie zatopienia korytarzy berlińskiego metra. Zginęły 
tysiące ludzi. Miasto było w gruzach. Ludność była przera­
żona i wściekła. W razie kapitulacji mogło dojść do lyn- 
czu. „W ostatnich dniach często mówiłem z Hitlerem. Któ­
regoś dnia wyznał mi swój tajony lek przed dostaniem się 
de niewoli. Wiedział o tym, że Mussolini już nie żyje, do­
wiedział się także, co uczyniono ze zwłokami Mussoliniego 
1 jego kochanki Klary Pettacci. Do Berlina dotarła wieść, 
że oboje stracono, a zwłoki ich powieszono za nogi na tar­
gu, gdzie przez tłumy były bite i wyszydzane. Jeśli dosta­
ną mnie żywym lub umarłym — krzyczał histerycznie Hitler 
— będą pokazywać mnie na publicznej wystawie. Będzie 
można mnie oglądać jak lalkę w gabinecie figur wosko­
wych. To się nie stanie, mówię patiu, to się nigdy nie sta­
nie".

Z samobójstwem zwlekał Hitler do ostatniej niemal 
chwili. Zdecydował się dopiero wówczas, gdy zobaczył, że 
uciec już nie może, a grozi mu zemsta własnego narodu 
1 kara ze strony csłego świata, który sprowadził na skraj 
przepaści. Dłużej niż Hitler zwlekał ze swą śmiercią Goe­
bbels. Gdy misja generała Krebsa, którego wysłał do do­
wódców radzieckich z prośbą o to, by przyjęto jedno­
stronną kapitulację — kapitulację tylko wobec ZSRR — 
zawiodła, powziął postanowienie równie potworne jak po­
tworne były czyny hitlerowców w obozach koncentracyj­
nych.

„Dzieci Goebbelsa jadały zazwyczaj podwieczorek o pią­
tej po południu. Na 5 minut przed tą godziną odwiedził je 
lekarz przydzielony do kwatery głównej dr Stummfegger. 
Dzieci znały go dobrze i bardzo lubiły. Pani Goebbels wol­
nym krokiem opuściła pokój, pozostawiając lekarza sam na 
Sam z dziećmi. To co się stało za chwilę, mogę zrekonstruo­
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DZIEŃ POWSZEDNI

wać z obrazu, który zobaczyłem kilka minut później. Dr 
Stummfegger podszedł do dzieci, pogłaskał je ręką po głów­
kach, tak jak to było jego zwyczajem. Potem przypuszczal­
nie zachęcił do wypicia kawy, dodając: mam dla was prze­
pyszne cukierki.

Dzieci chciwie sięgnęły po słodycze. Każdy cukierek za­
wierał śmiertelną dawkę trucizny. Lekarz opuszczając po­
kój nie zdradzał śladu wzruszenia, choć przecież musiał wi­
dzieć, jak dzieci zjadły cukierki i umierały. Dopiero po­
tem Goebbelsowie, widząc, że znikąd nie mogą oczekiwać 
dla siebie ratunku, popełnili samobójstwo. Historia końca 
dzieci Goebbelsów najlepiej bodajże demaskuje hitlerow­
skich przywódców. Byli gestapowcami także wobec wła­
snych rodzin.

Opracowali: GABRIELA MYCIELSKA
i ADAM HOLLANEK

Praca, książka i rozrywka. 
Oto czym jest wypełniony 
dzień powszedni moich wileń­
skich znajomych.

Czyta się tutaj wszędzie: w 
podmiejskich dieslach, auto­
busach, parkach i poliklini­
kach. Czyta każdy: emeryt i 
student, robotnik i urzędnik. 
Jeszcze w kraju wiedziałem, 
że książka i gazeta, bardzo ta­
nia, jest chlebem codziennym 
radzieckiego obywatela, że a- 
wans zależy tu od podnosze­
nia kwalifikacji; za zawód pi­
sarza, naukowca i nauczycie­
la należy do najbardziej sza­
nowanych i najwyżej opłaca­
nych. Niespodzianką było więc 
co innego.

Brłem na corocznym spot­
kaniu czytelników z redakcją 
moskiewskiej „Litierpturnoj 
Gaziety”, wileńskie! „Litera­
tury ir Menas”, „Czerwonego 
Sztandaru”. Nie sądziłem, by 
tłumnie zebrani robotnicy i 
młodzi studenci mogli mieć ty­
le do powiedzenia w jak naj­
bardziej fachowych sprawach: 
redagowania gazety i polityki 
kulturalnej. Dyskutowano 
konkretnie, podsuwano do 
rozwiązania problemy społecz­
ne i literackie, precyzowano 
tematy dyskusji prasowych, 
szczegółowo omawiano prace 
poszczególnych działów. Było 
jasne, że dyskutanci, prości lu­
dzie, są nie tylko wdzięczny­
mi, chłonnymi konsumentami, 
ale i równoprawnymi, liczą­
cymi się współtwórca - 
m i kultury. Jest naprawdę 
czego zazdrościć.

SZKOLNE KOŁCHOZY 
1 ROZRYWKOWE 

KONCERNY
Moi młodzi wileńscy znajo­

mi nie wyobrażają sobie życia 
bez pracy produkcyjnej, po 
prostu ptaca jest warunkiem 
dobrego samopoczucia. Szacu­
nek dla niej i umiejętności 
zdobywają od dzieciństwa. Na

Wileńszczyźnie istnłęją nawet 
„szkolne kołchozy”. Rodzice 
wydzielają po paręnaście he­
ktarów, dają inwentarz i 
sprzęt. Kilkunastoletni pędrS- 
cy wybierają spośród siebie 
przewodniczącego, ząrząd i 
brygadzistów. Pracę traktują 
najzupełniej serio. Jesienią 
dzielą się dochodami i plona­
mi. Ich miejscy koledzy po pa­
rę godzin w tygodniu pracują 
w fabrykach.
■ Szacunek dla pracy to nie 
tylko tablice przodowników na 
ulicach i fotografie w gaze­
tach. Na usługach pracuiacych 
jest wszystko: kluby, kina i 
sprawnie działający handel.

Prawie każda kobieta pra­
cuje. Jednak nie ma kłopotu 
z obiadem. Co krok „stołowa- 
ja” zaprasza na smaczne, ni­
czym nie ustępujące restaura­
cyjnym i tanie dania. Niektó­
rzy wolą jeść w domu: proszę, 
w gastronomach w celuloido­
wych torebkach nie tvlko 
można kupić „sałat”, kotlety 
i bliny, ale nawet specjalność 
litewską, kołduny. Blisko 30 
gatunków chleba czeka na 
konsumentów. Nie prowadzący 
domów w ogóle go nie kupu-’ 
ją. W stołówkach i restaura­
cjach jest za darmo, „skolko 
ugodno”. Wilnianie chlubią się 
swoim handlem: zautomatyzo­
wanymi „samami” i „Uniwer- 
magami”, z których można 
wyjść ubranym od stóp do 
głów, z „Zorką” ną ramieniu, 
prowadzać przed sobą skuter.

Niedziela przestała być 
dniem odpoczynku dla han­
dlowców. Jest na to ponie­
działek. Ułatwia się w ten 
sposób pracującym kobietom 
dokonanie większych zaku­
pów.

Gdzie iść po pracy? Oczy­
wiście — do kina. Nie są to 
kina w naszym pojęciu. Istne 
koncerny rozrywkowe. Za 
cztery i pół rubla można po­
siedzieć przy telewizorze, po­

czytać czasopisma, wysłuchać 
koncertu, nie obawiając się 
spóźnienia, bo film wyświetla 
się od rana do północy.

NA OCZACH 
SPOŁECZEŃSTWA

Byłem na dwóch pod rząd 
akademiach pierwszomajo­
wych. Część oficjalna bardzo 
krótka, najwyżej pół godziny, 
za to przyjęcie i zabawa trwa­
ły całą noc. Wilnianie umieją 
i lubią się bawić. Tańczą 
Wszystko: najnowsze zachod­
nie i rosyjskie i litewskie lu­
dowe tańce. Atmosfera zaba­
wy jest rodzinna. Wszyscy tu­
taj się znają i lubią.

To jest właśnie najciekaw­
szy rys obyczajowy: ludzie ra­
dzieccy wspólnie pracują i 
wspólnie się bawia, każdemu 
krokowi w życiu człowieka to­
warzyszy życzliwa uwaga oto­
czenia.

Mówi się: „młodzi się reje­
strują”. To brzmi sucho i u- 
rzędowo. Jednak ślub jest na­
prawdę wielkim przeżyciem i 
to nie tylko dla młodych, ale 
i dla instytucji, w której pra­
cują. Zakłady matkują nowo­
żeńcom, wyprawiają im wese­
le, obdarowują i troszczą się 
o pierwsze potrzeby.

Obyczajowość jest surowa. 
Don Juanów tępią organizacje 
społeczne i załogi.

Czytałem także niedawno w 
„Czerwonym Sztandarze” ar­
tykuł o tow. W. Przed paru 
laty popełnił nadużycie. Są­
dzono go publicznie w zakła­
dzie pracy. Przed więzieniem 
uratowało go zobowiązanie za­
łogi, która wzięła na siebie 
ciężar reedukacji młodego 
malwersanta. Dziś tow. W. 
jest cenionym pracownikiem, 
ukończył wieczorowe studia, 
założył rodzinę. Nikt nie pa­
mięta o jego przeszłości.

Wszystko dzieje się pod 
kontrolą społeczeństwa, życz­
liwą kontrolą.

DOBRY POMYSŁ
Jedno z francuskich 

biur podróży urucho­
miło autokar „Foto- 
stop“ urządzając w 
nim specjalne wycie­
czki dla amatorów | 
fotografii krajobrazo­
wej. W autobusie 
znajduje się labora­
torium fotograficzne. 
Dobry pomysł. I u nas ; 
fotografia stanowi 
hobby kolosalnej ilo­
ści osób. Może bv 
FWP zorganizował 
„wczasy fotograficz­
ne"?

RUROCIĄGI 
MLECZNE

W północnych Wło­
szech używa się ru­
rociągów do tran­
sportowania mleka z 
jednych miejscowoś­
ci do innych. Niektó­
re tego typu urządze­
nia mają długość 5; 
kilometrów.

NAJPOPULARNIEJ­
SZE

Chodzi o najpopu­
larniejsze języki 
świata. Są nimi: chiń­
ski (którym posługu­
je się 600 milionów 
ludzi), za nim idą — 
angielski i rosyjski.

J — 12
Ten nowy środek 

leczniczy, który mo­
żna stosować prze­
ciw anemii oraz dla 
vsuw?rf» zmęczeria i 
stanów apatii, zwia­
nie już wkrótce wy­
puszczony na nasz 
rynek krajowy przez 
Jeleniogórskie Za­
kłady Farmaceutycz­
ne.

REWELACJA CZY 
BUJDA?

Amerykański uczo­
ny dr A_ Fay Mor- j 
gan z San Francisko 
twierdzi, że wino 
zmniejsza poziom 
cholesterolu we krwi. ; 
A więc wino byłoby 
jednym ze środków 
zwalczających arte- 
riosklerozę.

ANKIETA ♦ MERKURY NA CENZUROWANYM 4
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

zwykle ujemny wpływ na etykę sprzedawcy, 
uczy go „kombinowania”. Mankament ten 
występuje nagminnie przy marynatach, 
kompotach, serach itd. w produkcji spół­
dzielczej oraz przemysłu terenowego.

Reklamacja jakościowa w WPHS zawiera 
elementy spowiedzi i biurokracji. Sposób za­
łatwiania reklamacji jest staroświecki. Na­
leży go uprościć: za zwrócony towar nieod­
powiedniej jakości należy niezwłocznie uz­
nać detalistę równowartością tak jak deta- 
lista czyni to w stosunku do klienta.

PROF. DR EUGENIUSZ GARBACIK
(WSE)

1. W wyniku małej reformy handlu mamy 
więcej towarów, lepszy wybór i. nieco 
grzeczniejszą obsługę. Rozwinęło się na sze­
roką skalę szkolenie pracowników handlu od 
sprzedawców począwszy, na kierownikach 
branżowych skończywszy. Np. na zorganizo­
wanym przez PTE 2-letnim studium zaocz­
nym dla pracowników handlu spółdzielczego 
(dla pionu państwowego odbyło się wcześ­
niej) zgłosiło się 3.800 kandydatów. Wszystko 
to należy zapisać na dobro handlu.

2. Należy doprowadzić do końca reformę

zdarzenia str. 4 

handlu, która zatrzymała się w połowie dro- 
gi. Uczynić przemysł odpowiedzialnym za 
efekty rynkowe swojej produkcji (przemysł 
winien produkować bądź na zamówienie 
bądź na własne ryzyko). Uczynić z kolei han­
del odpowiedzialnym za to co robi: każda 
dobra praca i każda zła winna znaleźć odbi­
cie w płacy. Chodzi więc o funkcjonalne po­
wiązanie płac z efektami działalności i to w 
taki sposób by nawet sprzedawca mógł sobie 
obliczyć swój zarobek.

Nasza polityka zaopatrzeniowa i produkcja 
winny być oparte o badania rynkowe, któ­
rych dotychczas nie prowadzi się w Polsce 
na szeroką skalę.

Detalista musi wreszcie zagwarantować 
■wzorową organizację pracy, ciągłość zaopa­
trzenia sklepu, możliwość wyboru towaru 
przez konsumenta oraz uprzejmość obsługi 
nawet w godzinach wieczornych.

KRZYSZTOF GRZYWIŃSKI
(dyr. Krak. Zjedn. Przeds. Handlu)

1. W ostatnich dwóch latach nastąpiła wy­
bitna poprawa w pracy handlu uspołecznio­
nego. Nie oznacza to bynajmniej, że nie 
istnieje lista braków w zaopatrzeniu.

2. Sieć sklepów na peryferiach miasta nie 
jest wystarczająca. Sytuacja się poprawi, 
gdyż najbliższe plany uwzględniają już do­
tychczasowy mankament.

Polityka een winna być bardziej elastycz­
na, zwłaszcza w odniesieniu do artykułów 
uważanych za wytwór cywilizacji (np. tele­

wizory). Są one w wielu wypadkach za dro­
gie w porównaniu z cenami w innych kra­
jach demokracji ludowej. \

Mankamentem jest ograniczona samo­
dzielność handlu przejawiająca się m. in. w 
tym, że np. przebranżowienie sklepu lub 
zmiana godzin pracy wymaga każdorazowo 
zgody właściwej rady narodowej.

Wielką bolączką w obliczu niedostatecz­
nej sieci są remonty sklepów ciągnące się 
w nieskończoność i słusznie krytykowane 
przez opinię publiczną. Aby tego uniknąć zo­
stanie powołane do życia własne przedsię­
biorstwo remontowo-budowlane.

MIECZYSŁAW GRZYWNA 
(Woj. Inspektor PIH)

1. Na odcinku zaopatrzenia nastąpiła zna-i 
ezna poprawa. W wyniku wzmożonej podaży 
coraz więcej towarów traci swą sztuczną 
atrakcyjność.

2. W dalszym ciągu nie może sobie handel 
poradzić na odcinku zaopatrzenia ludności 
w owoce i warzywa. Przy czym poszczególne 
asortymenty warzyw ustępują często pod 
względem jakościowym prywatnym straga­
nom.

Drobne przestępstw^ na niekorzyść klien­
ta zmalały ąle na ich miejsce pojawiło się 
inne przestępstwo w postaci sprzedaży włas­
nych towarów przez ekspedienta (np. mąka, 
kasze, strączkowe itd.). Zapobiec temu moż­
na przez jąk najszersze stosowanie paczko-; 
Wania i oznaczania towaru

MGR MIECZYSŁAW JAROSZ
(dyr. handl. „Delikatesów")

i
1. Handel uspołeczniony pracuje już zna 

cznie lepiej. Świadczy o tym lepsze zaopl 
trzenie, wzrost kwalifikacji sprzedawców | 
w ślad za tym i kultury sprzedaży.

2. Do mankamentu należy zaliczyć uszty? 
nienie operatywności handlu z uwagi $ 
istnienie monopolistów producentów. Fal 
ten pociąga za sobą z reguły i niższą jako 
produktu. Jeden i ten sam towar może K 
produkowany przez kilka wytwórni.

Niedostateczna ilość sklepów (zwłasl® 
spożywczych) powoduje wciąż kolejki. Pd' 
nieważ w śródmieściu są minimalne sza®1 
na rozbudowę względnie ich modernizacji 
odpowiednie czynniki winny rozbudowytfś 
sieć na peryferiach w nowych blokad 
uwzględniających współczesne wymogi har 
dlu. Wówczas peryferie odciążą centrum.

ADAM NOWOSAD 
(księgowy)

1. Higiena sklepów spożywczych’ uległa r> 
dykalnej poprawie. W swej przeciętnej j® 
bez porównania wyższa niż przed wojną (ni 
wszyscy pamiętamy sklepiki „mydło, szwar1 
powidło”). W pracy handlu widoczna ies 
poprawa.

2. Na tle ogólnej poprawy doprowadza] 
do pasji drobne ale stale się powtarzaj?0 
mankamenty: niedoważanie (wynikające rze
komo z pośpiechu), sprzedawanie brutto »



PSZCZOŁA 
I BOMBA 

„Posiadanie bomby 
atomowej nadaje 
państwu taką samą 
właściwość, jak 
pszczole posiadanie 
żądła- jak tylko 
pszczoła użyje żądła 
— umiera”. (JOHN 
STRACHEY — były 
brytyjski minister 
wojny).

POBOŻNE 
ŻYCZENIA 

„A może nadejdzie 
kiedyś czas, gdy 
szpiedzy otrzymają 
odpowiednie legity­
macje i będą mogli 
jawnie szpiegować” 
(„Die Tat” — frag­
ment artykułu prze­
mysłowca szwajcar­
skiego Duttweilera).

PŁYNNE 
PERSPEKTYWY 
„Japonia jako a- 

liant, jest — mimo 
wszystkich traktatów 
— wielkim znakiem 
zapytania. Korea 
jest niepewna po o- 
baleniu silnych rzą­
dów przez studen­
tów. Okinawa nie 
może być traktowa-

Zde
rze

n i a
na jako bezpieczna 
baza. Wszelkie per­
spektywy w Azji są 
płynne”. (Tygodnik 
amerykański „US 
NEWS AND WORLD 
REPORT”).

.,MIŁY” GOSC
„Nie lubimy dy­

ktatora Franco- Po­
został on — podob­
nie jak w okresie 
wojny domowej i 
drugiej wojny świa­
towej — wrogiem 
demokracji. Nie lu­
bimy również pana 
Castielli, który wal­
czył po stronie Hitle­
ra i uzyskał za to 
odznaczenie. Powi­
nien pozostać on u 
siebie do czasu, aż 
uwolni z swoich wię­
zień wszystkich wię­
źniów demokratów”. 
(„DAILY HERALD” 
— w związku z 
londyńską wizytą hi­
szpańskiego ministra 
spraw zagranicznych 
Castielli).
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Kto wyżej?

Niejaki George 
Nissen ze stanu New 
York (USA) próbo­
wał (w ramach ame­
rykańskiej manii

różnych dziwnych 
konkursów) rywali­
zować w skokach z 
kangurem. No i ku 
uciesze widzów prze­
grał sromotnie.

HENRYK VOGLER • ROMANSE LITERATURY

milost przci pomplkę
Fachowcy od romansów potrafią zapewne wy­

mienić szybko i na pamięć niezliczone rodzaje mi­
łości: miłość tragiczną i udaną, namiętną i sezo­
nową, sentymentalną i rozpustną. I tak dalej. Ale 
zepewne mało kto z nich zna jeszcze jedną odmia­
nę. Mianowicie — miłość przez pomyłkę.

Nasz największy poeta i „wieszcz” narodowy, 
Adam Mickiewicz, którego los srogo w życiu mi­
łosnym doświadczył i który zresztą niejednokro­
tnie dawał temu w swej twórczości wyraz („Ko­
bieto, puchu marny!”...) — zachował jednak w 
tych sprawach mimo wszystko trochę zdrowego 
poczucia humoru. I oto on właśnie opowiedział 
dzieje uczucia zrodzonego stąd, że kochanek — 
po prostu się omylił.

Historia owa rozegrała się w „Panu Tadeuszu” 
i może ujść uwadze niejednego czytelnika za­
fascynowanego przede wszystkim rozległą histo- 
ryczno-obyczajową panoramą narodowej epopei 
wspomnień. Przypomnijmy ją więc, chociaż by 
w tym celu, aby uprzytomnić, że w tak delikatnych 
sprawach jak miłość nie jest się nigdy za nadto 
ostrożnym.

Latem 1811 roku (w gorącym — nie tylko jeże­
li chodzi o porę roku, ale także atmosferę poli­
tyczną — czasie) niejaki Tadeusz Soplica po ukoń­
czeniu studiów w mieście przyjechał do rodziny 
na wieś. Witając ze wzruszeniem pamiętane z 
dawnych lat zakątki dworku zaszedł także do po­
koju, który sam — będąc dzieckiem — zajmował. 
Tu mignęła mu znienacka przed oczyma urocza 
nieznajoma panienka w miłym negliżu. Zaskoczo­
na jednak i zmieszana uciekła tak szybko, że 
nowoprzybyły nie zdążył nawet dobrze jej się 
przyjrzeć. Ale to wystarczyło, by serce niewinne­
go jeszcze dwudziestolatka zabiło żywiej. I kiedy 
tego samego dnia w czasie wieczerzy usiadła tuż 
obok niego przy stole — na miejscu dość długo 
pustym — nieznana osoba płci pięknej — mło­
dzieniec był pewien, że jest nią właśnie owa uj­
rzana przezeń przelotnie panienka.

Niestety, zaszła omyłka. Tamta, widziana w po­
koju blondynka, była piętnastoletnią skromną, 
wiejską dzieweczką, prawie dzieckiem i dlatego 
nawet nie dopuszczaną jeszcze do towarzystwa 
przy stole. Ta była dojrzałą, elegancką brunetką, 
bywałą w świecie i doświadczoną w życiu. Nie­
cierpliwy młodzian zdołał sobie jednak te — i 
inne — różnice w szczegółach szybko i pomyśl­
nie wytłumaczyć, a gdy w dodatku towarzyszka 
wieczerzy okazała- się z rozmowy osobą inteli­
gentną i wszechstronnie wykształconą — jego tak

nagle rozbudzone uczucie utwierdziło się jeszcze 
mocniej.

Romans rozwijał się dalej bardzo gwałtownie. 
Tadeusz, który — trzymany dotąd w ryzach suro­
wej dyscypliny szkolnej — wyjeżdżając z miasta 
liczył na to, że „sobie pozwoli używać na wsi dłu­
go wzbronionej swobody” oraz Telimena, znająca już 
doskonale i od dawna wszystkie modne sztuczki wa­
bienia mężczyzn — nie tracili czasu. Już nazajutrz 
po zapoznaniu się wymieniali pomiędzy sobą dro­
bne ale czułe pieszczoty zakochanych, a tego sa­
mego dnia przed obiadem przedsiębiorcza pani 
wsunęła amantowi dyskretnie do ręki klucz od 
swego pokoju wraz z bilecikiem zapraszającym na 
intymną schadzkę. Tej nocy młody absolwent 
szkoły miejskiej zdał również inny, bardziej prak­
tyczny egzamin i para kochanków poprzysięgła 
sobie na wieczność to, co się zwykle w takich wy­
padkach przysięga.

Lecz zaraz na drugi dzień rano Tadeusz prze­
konał się niespodziewanie o swej pomyłce. Kiedy 
po tak burzliwej nocy spał mocno już u siebie, 
ktoś zapóźnionego obudził nagle. Była to panien­
ka, którą dwa dni temu zobaczył po raz pierwszy. 
Tym razem nie było wątpliwości. Za późno zrozu­
miał swój błąd. Kochał jedną ale drugiej złożył 
dowody tej miłości.

Można sobie wyobrazić wściekłość podwójnego 
kochanka. Właśnie urocza mała Zosia, ta, która 
przybyłemu tak od razu — choć tak niedokładnie 
— wpadła w oko, była mu przez rodzinę od daw­
na zaplanowana na żonę. Młodzieniec mógłby być 
tak szczęśliwy! Ale tymczasem zdołał się już jako 
mężczyzna zobowiązać w stosunku do tej, o któ­
rej myślał, że jest tą, a która była tamtą. A Ta­
deusz Soplica uważał się za człowieka honoru i 
podjętych zobowiązań dotrzymywał. Sytuacja — 
mimo swego komizmu — była dramatyczna. Do­
prowadziła też do dramatycznych wydarzeń. Zroz­
paczony Tadeusz musiał występować jako rycerz 
i kawaler damy swego serca (tej omyłkowej) i spo- 
liczkował zalecającego się do niej majora rosyj­
skiego. Skutkiem tego wybuchła krwawa bitwa 
między szlachtą a wojskiem carskim, po czym nie­
szczęsny amant zmuszony był uciekać do legionów 
Dąbrowskiego, pozbywając się w ten sposób na 
jakiś czas zarówno starszej i jak i młodszej uko­
chanej.

Oto jak z małych rzeczy wynikają wielkie na­
rodowe skutki. Zakochani, przyglądajcie si? do­
brze swoim wybranym!
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ANKIETA O MERKURY NA CENZUROWANYM
netto, używanie dużych torb papierowych do 
małej ilości towaru (np. „Delikatesy”), sprze­
dawanie cytrusów wątpliwej jakości za 
pierwszy gatunek. Niezrozumiałe jest dla 
mnie sprzedawanie jajek na sztuki, które — 
jak wiadomo — nie są identyczne co do 
wielkości. Jeden korzysta, drugi — traci. A 
przecież i tę drobną „niesprawiedliwość” 
można usunąć przez stosowanie sprzedaży 
na wagę względnie według życzenia klienta, 
na sztuki.

ZOFIA OLSZEWSKA
(gospodyni, przypadkowa rozmówczyni 

z ogonka)

2. Cieszę się osobiście, że stoję coraz kró­
cej w kolejkach, że nie dokucza mi jak nie­
gdyś zmartwienie „co ugotować”.

3. Ale dlaczego sklepy detaliczne tak czę­
sto nie wydają reszty? Problem ten np. nie 
występuje wcale wśród straganów na ryn­
ku kleparskim. Opakowanie towaru jest nie­
estetyczne, a chleb przynoszę stale zakurzo­
ny, gdyż nie przysługuje żadne opakowanie. 
Sprzedawcy są często nieuczciwi (abstrahuję 
od ich tzw. lewych zarobków): sprzedają 
świadomie nieświeży, zły towar, byle się go 
pozbyć („Delikatesy” Nowa Huta), sprzedają 
mleko zapewniając że jest świeże, podczas 
gdy pochodzi ono z dnia poprzedniego i na­
daje się tylko na kwaśne.

Wreszcie załatwianie sprawunków między 
ekspedientami różnych działów na oczach 
klientów naprawdę nie powinno mieć miej­

sca (krakowskie „Delikatesy”). To upoka­
rza klienta a często pozbywa go artykułu, za 
którym stoi w ogonku.

MGR MIECZYSŁAW RUDZKI 
(prezes Żarz. PSS)

1. Lepsze zaopatrzenie, nowe formy sprze­
daży (SAM-y, preselekcja i modernizacja 
sklepów) dostawy bezpośrednio do sklepów, 
stopniowy wzrost morale sprzedawców — 
to niewątpliwie osiągnięcia handlu uspołecz­
nionego.

2. Daje się odczuwać brak rytmicznych 
dostaw szczególnie na odcinku artykułów 
nabiałowych. Należy skorygować rozdzielni­
ki nie uwzględniające dotychczas rozwoju 
miasta.

Reklama handlu jest znikoma. Ponadto 
ograniczana drakońskimi zakazami w Kra­
kowie. Nie można ustawić stojaków (na kil­
ka dni kiermaszu), bo to wymaga lokali­
zacji. Nie wolno ustawić na plantach 
kiosku z lodami i napojami ani też otworzyć 
kawiarenki pod Wawelem, ponieważ to prze­
słania „perspektywę zabytków”. Szanujemy 
zabytki Krakowa, ale one nie mogą prze­
słaniać potrzeb żywych ludzi.

MGR ALEKSANDER URBAN
(dyr. handl. MHD art. spoż.)

1. Jakiekolwiek porównywanie naszego 
handlu z handlem kapitalistycznym (nasi tu­
ryści!) nie znajduje uzasadnienia. Handel na 

Zachodzie jest trzykrotnie droższy (marża od 
20 — 25 proc.) od naszego (marża 7 — 8 
proc.). Posiada elastyczne ceny regulowane 
przez sam handel, służy wreszcie innym ce­
lom (zysk). Nasz handel posiada ceny stałe 
nie pracuje dla wysokich zysków (marża 
7—8 proc., koszty — 5,6 proc.) a minimalne 
nakłady na handel uniemożliwiają dobór 
wysokokwalifikowanej kadry, podniesienie 
estetyki i kultury handlu itd.

2. Mankamentami są luki w zaopatrzeniu, 
jakie obserwujemy na odcinku kasz, fasoli, 
grochu, ogórków konserwowych itp.

Wreszcie kultura obsługi pozostawia wie­
le do życzenia. Jest to zagadnienie najtrud­
niejsze, związane z kulturą całego społeczeń­
stwa a więc i klienta.

WNIOSKI:
1. Wszyscy stwierdzają poprawę na odcin­

ku zaopatrzenia. My stwierdzamy to rów­
nież nie wyłączając zapewne i naszych Czy­
telników.

2. Na tle ogólnej poprawy pracy handlu 
występują tym jaskrawiej jego mankamen­
ty:

— luki w zaopatrzeniu sklepów, nierytmi- 
czne dostawy (szczególnie artykułów spożyw­
czych i nabiałowych), niewłaściwe oznacza­
nie towaru, opory w załatwianiu reklamacji 
klienta, żółwie tempo rozwoju sieci na pery­
feriach (nowe dzielnice), niedołężność na od­
cinku handlu warzywami, niewłaściwy od­
biór jakościowy towaru i sprzedaż niepełno- 
wartościowych artykułów, niska kultura 
sprzedaży, przedłużąjące się remonty skle­

pów, nieuczciwość ekspedientów — to pod­
stawowe mankamenty pionu spod znaku 
Merkurego, które winny być w krótkim cza­
sie zlikwidowane.

Z drugiej strony istnieje szereg proble­
mów (niezależnych od handlu), rzutujących 
na jego funkcjonowanie i pracę:

zła jakość towarów importowanych, ha­
mowanie reklamy i rozwoju handlu na tere­
nie Krakowa, niedoprowadzenie do końca 
reformy handlu, brak odpowiedzialności 
przemysłu za efekty rynkowe jego pro­
dukcji, konieczność ustanowienia systemu 
cen i marż, konieczność oparcia zaopatrzenia 
produkcji na badaniach rynkowych, potrze­
bę energiczniejszej rozbudowy sieci detali­
cznej, wyposażenia handlu w większą samo­
dzielność, stworzenia zakładów konkurencyj­
nych dla producentów monopolistów, roz­
wiązanie problemu płac sprzedawców, awan­
sowanie handlu na wyższy szczebel w hie­
rarchii gospodarki narodowej. Oto niepełna 
lista postulatów handlu bez spełnienia któ­
rych dalsza poprawa jego pracy nie będzie 
łatwa.

Wszystkim uczestnikom ankiety serdecznie 
dziękujemy za rzeczowe naświetlenie pracy 
handlu.

Ankietę opracował:
MIKOŁAJ KUPLOWSK1
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CIOS DLA SZARLATANÓW!

NAUKA MOŻE ODPOWIEDZIEĆ 
CZY URODZISZ DZIEWCZYNKĘ 

CZY CHŁOPCA?
Ileż ciekawości budzi u przy­

szłych rodziców płeć dopiero co 
poczętego dziecka. Czy urodzi się 
dziewczynka czy chłopiec? Przygo­
towywać wyprawkę różową czy nie­
bieską? Będzie Basia czy Janek? Ta 
powszechna ciekawość, spotykana 
na każdym kroku, we wszystkich 
środowiskach i na wszystkich sze­
rokościach geograficznych zmuszała 
niejednego z uczonych do pracy nad 
rozwiązaniem zagadki: jakiej płci 
będzie dziecko dopiero co poczęte? 
Określenie płci potomka przed jego 
urodzeniem intrygowało i pasjono­
wało ludzkość od zarania jej dzie­
jów. Odpowiedź na pytanie stała się 
pożywką dla wielu szarlatanów, 
zwichnęła karierę wielu uczonych.

Ostatnio odkryto sposoby pozwa­
lające określić płeć poczętego po­
tomka i to od początku ciąży. Doko­
nali tego dwaj biologowie kanadyj­
scy Barr i Bertram. Punktem wyj­
ścia dla odkrycia uczonych kanadyj­
skich było dotychczasowe stwierdze­
nie nauki, że komórki męskie różnią 
się w wielu szczegółach od komó­
rek żeńskich. Aby jednak dostrzec 
te różnice, trzeba komórki poddać 
badaniu. Wymagałoby to więc wy­
cięcia fragmentu tkanki płodu — 
czego dla zaspokojenia samej cie­
kawości nie można przecież przed­
siębrać.

Jak zwykle w takich wypadkach 
uczonym przyszły w sukurs do­
świadczenia przeprowadzane na 
zwierzętach i wnioski z nich płyną­
ce. Barr i Bertram badając nerwo­
we komórki kota odkryli fakt o o- 
gromnym znaczeniu: w jądrze wielu 

komórek można wyróżnić, nawet 
przy zupełnej nieobecności chromo­
somów, pewne nagromadzenie za­
barwionej substancji nazwanej chro- 
matyną. Liczne badania wykazały, że 
chroraatyna ta występuje znacznie 
częściej i obficiej w komórkach 
nerwowych samiczki. Dość łatwo 
więc zorientować się, czy dane ko­
mórki pochodzą od kotki czy od 
kota: wystarczy zbadać kilka ko­
mórek nerwowych pobranych z ko­
ciej rodziny.

Komórkowy test Barra I Bertra- 
ma zainteresował wielu uczonych 
na całym świecie. Okazał się on u- 
żyteczny przy badaniu i innych tka­
nek — nie tylko nerwowych i nie 
tylko u kotów. Zaczęto go wyko­
rzystywać na materiale doświadczal­
nym pobranym od innych ssaków, 
szczególnie zaś od ludzi.

Nagromadzenie chromatyny, wy­
stępujące stale w komórkach ciała 
kobiety, jest ha ogół umiejscowione 
na zewnątrz jądra, tuż przy deli­
katnie otaczającej ją błonie. Ta 
płciowa chromatyna jest szczególnie 
widoczna w niektórych ciałkach 
białych, co właśnie daje możność o- 
kreślenia płci przez zwykłe badanie 
kropli krwi.

Medycyna wyciągnęła wielostron­
ne korzyści z tego odkrycia. Dzięki 
temu odkryciu — rzecz oczywista — 
można również zbadać i przepowie­
dzieć płeć dziecka przed jego uro­
dzeniem. Najważniejsze zaś, że me­
toda ta daje możność uniknięcia się­
gania po materiał analityczny do sa­
mego płodu. Wystarczy bowiem po­
brać kilka kropel płynu, który ota­

cza płód. Płyń ten przecież zawsze 
zawiera komórki pochodzące ze 
skóry embrionu.

Tak więc nauka osiągnęła to, nad 
czym głowiły się całe pokolenia nie 
znajdując rozwiązania intrygującej 
zagadki. Test Barra i Bertrama jest 
niezawodnym sposobem rozpozna­
wania płci człowieka przed jego 
urodzeniem. Sposób odkryty przez 
kanadyjskich uczonych może być 
jednak rzadko i to w wyjątkowych 
wypadkach stosowany. Wymaga on 
przecież małego nakłucia. Choć nie 
jest to zabieg niebezpieczny, byłoby 
jednak niepotrzebną i niczym nie­
wytłumaczoną lekkomyślnością sto­
sować go tylko z prostej ciekawo­
ści. Przecież im dłużej trwa ta cie­
kawość, tym bardziej jest pasjonu­
jąca i ostatecznie zostaje zawsze za­
spokojona w momencie urodzenia 
dziecka. Mało jest zresztą na świe­
cie osobników, którzy by oczekiwali 
na następcę tronu. Tym bardziej, że 
w dobie powszechnej emancypacji 
i równouprawnienia płci problem 
„dziewczynka czy chłopiec” traci 
swą dawną rangę.

Zdarzają się jednak wypadki nie­
dorozwoju narządów płciowych, 0- 
bojnactwa, w których płeć urodzo­
nego już osobnika, jest przedmiotem 
sporów i dyśkusj. Wtedy to test 
Barra i Bertrama ma dla lekarzy 
i biologów duże znaczenie praktycz­
ne. Pozwala bowiem okre=lić bez­
spornie płeć genotypową. W prak­
tyce zaś życia codziennego lepiej od­
roczyć zakup wyprawki różowej czy 
niebieskiej do momentu urodzenia 
się pociechy,

Czy naprawdę zloty?
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CZY MASZ

POCZUCIE HUMORU
Poczucie humoru jest dla człowieka tym, czym , przypra­

wa dla potrawy. Nie darmo lekarze mówią, że pogodne n- 
aposobienie i uśmiech — to zdrowie. Jak dalece masz, roz­
winięte poczucie humoru dowiesz się a testu. Ale uważaj 
— tylko ponuracy sądzą, że są doskonali!
1. Czy niekiedy wykrzywiasz »ię stojąc przed 

lustrem? tak/nie
1. Czy opowiadając kawał starasz się nie pominąć 

żadnego szczegółu? tak/nłe
3. Które z wymienionych zwierząt obserwowałbyś 

dłużej w ogrodzie zoologicznym?
a) lwy i tygrysy?
b) małpy?

4. Czy sądzisz, że większość fotografii wiernie od­
daj e Twoją osobę? tak/nie

5. Czy udzielasz szybko i chętnie rad? tak/nie
C. Jeśli wyobrażasz sobie mieszkańców innych pla­

net, to widzisz ich jako:
a) mniej albo więcej podobne do człowieka 

istoty?
b) bardzo dziwaczne stworzenia? I

ł. Gdy mówisz o swych drobnych przywarach
i błędach, którą wtedy, z dwóch niżej poda­
nych opinii wyrażasz?
c) zdają sobie sprawą z moich wad 1 znoszą 

je z godnością!
d) stale się staram poprawić!

8. W jaki sposób starasz się zaciekawić drugą 
osobę dobrym, kryminalnym filmem?
a) opowiadając poszczególne. pełne napięcia 

fragmenty i konflikty?
b) podając treść filmu w zarysie?

ANALIZA ODPOWIEDZI
1. Tak — 10 punktów. Kto potrafi bez lęku spojrzeć na 

zeszpecone własne oblicze, ten na pewno rozumie ludz­
kie słabostki i posiada umiejętność pogodnego patrze­
nia.

2. Nie “ 10 punktów. Kto zbytnio sugeruje się szczegóła­
mi ten zwykle „morduje" pointę.

3. Jeśli zdecydowałeś się na małpy, dopisz sobie 10 pun­
któw. Jeśli śmieszą Cię igraszki tych podobnych dt» 
człowieka zwierząt — dowodzi to, że umiesz śmiać Się 
i z samego siebie.

4. 10 punktów za „tak". Aparaty mimo wszystko nie kła­
mią. Jeśli sądzisz, że tak jest, to bierzesz własne odbi­
cie — a tym samym i siebie — zbyt poważnie.

5. 10 punktów za „nie“. Ludzie, którzy zbyt szybko słu­
żą radą, mogą być cennymi przyjaciółmi, mimo to jed­

nak uchodzą za zbyt gadatliwych i wścibskich. Człowiek
z poczuciem humoru tylko w ostateczności miesza Się W 
sprawy innych ludzi.

8. 10 punktów dla tego, kto obdarza ewentualnych miesz­
kańców innych planet ludzkimi kształtami.

9. 10 punktów za pierwszą, szczerą wypowiedź. Wprawdzie 
dążność ;do doskonałości jest godna podziwu — ale u- 
prawiana na Stałe przybiera nudne, pozbawione humo­
ru fdW.“

8. Jeśli wybrałeś streszczenie w zarysie to masz 18 
punktów. Tylko pedanci zapominają o tym, że ujaw­
nianie szczegółów intrygi osłabia zainteresowania dla 
nieznanego filmu.

OCENA
8—20 punktów: Pamiętaj! Jeśli mimo to Hę Śmiejesz, 

masz jednak poczucie humoru. Jednak pogodniejsze i bar­
dziej tolerancyjne nastawienie do przejawów życia bar­
dzo wskazane.

30—40 punktów: Potrzebujesz spore czasu, by rozwese­
lić się. W zasadzie jednak należysz do grupy „przecięt­
nych”.

50—60 punktów: Masz pogodne, wesołe usposobienie z 
zacięciem do żartów. Jesteś wszędzie mile widzianym goś­
ciem i lekarstwem dla ponuraków.

70—80 punktów: Gratulujemy. Urodzony humorysta. Cie­
szysz się stale dobrym samopoczuciem.

Opr. Jerzy Machlowski

Leszek Mar u ta

SPADOCHRON
Humoreska

U
 Jednych największą rolę w życiu odgry­

wają kobiety, u drugich, np. amatorów 
zawodów jeździeckich — konie, u innych — 
auta, jazz, wódka, ruletka, w moim zaś ży­
ciu — mogę to dzisiaj stwierdzić z całą sta­
nowczością — największą rolę odegrał spa­

dochron.
Zaczęło się to już w dniu mego ślubu. Pa­

miętam, stałem owego pięknego wiosennego 
dnia wraz z mymi świadkami przed kościo­
łem parafialnym i dusząc się pod palącymi 
promieniami słońca w przyciasnym w.ykroch- 
malowanym kołnierzyku i wypożyczonym czar­
nym garniturze, bezskutecznie wyczekiwałem 
od dłuższego czasu na mą narzeczoną.

Zniecierpliwieni świadkowie spoglądali już 
ku wyjściu, ksiądz w zakrystii powoli przyw­
dziewał cywilne palto, sytuacja wyglądała 
beznadziejnie...

Nagle — w powietrzu coś zaszumiało, słoń­
ce przesłoniła na moment ogromna kremo­
wa kopuła wydętego jedwabiu i na murawę 
obok kruchty opadła urocza dziewczyna w 
pilotce na głowie i zielonym kombinezonie. 
Szybko podbiegłem ku niej.

— Zniosło mnie, psiakość — zaśmiała się 
dziewczyna i spojrzała na mnie z zaintereso-
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wanlem. Nie było ani chwil! do stracenia! 
Pomogłem jej ściągnąć linki, złożyłem staran­
nie płachtę spadochronu, po czym stanowczo 
ująłem dziewczynę pod ramię i powiodłem 
w stronę ołtarza. Spadochron, dyndający jej 
z tyłu, wyglądał jak najpiękniejszy tren ślub­
ny. Pod tymże spadochronem, zaplątani w 
sznurki, spędziliśmy naszą noc poślubną.

Niestety, nasze szczęście małżeńskie trwa­
ło krótko. Zona codziennie musiała skakać, 
to tu, to tam, i coraz to później wracała do 
domu.

— Nie gniewaj się — uspakajała mnie, 
kiedy wyrzucałem jej trwającą cały tydzień 
nieobecność — Wiatr mnie zniósł. Wylądo­
wałam w szczerym polu koło Kielc i jeden 
chłop się mną zaopiekował...

Kiedy nie było jej przez cały miesiąc w 
domu, szalałem z niepokoju i zazdrości. — 
Zniosło mnie — tłumaczyła mi, wróciwszy 
późną nocą. — Strasznie porywiste są w tym 
roku wiatry. Skakałam nad Myślenicami, a 
poniosło mnie aż nad Bałtyk! Dopiero pe­
wien marynarz mnie wyłowił. Ach, żebyś 
wiedział, jak rozkoszne jest lato nad mo­
rzem! Wprost nie chciało mi się do domu 
wracać...

Wreszcie któregoś ranka opuściła nasz dom 
ze spadochronem na plecach i nie powróciła 
już więcej. W pół roku później zobaczyłem 
ją przypadkiem na ulicy w towarzystwie 
przystojnego lotnika. Kiwnęła mi z daleka 
rączką. — Zniosło mnie! — zaśmiała się sreb­

rzyście 1 przytuliła policzek do stalowego 
munduru.

Ale jednak nie zapomniała o mnie całkiem. 
W dziewięć miesięcy od daty naszego ślubu 
zrzuciła mi na spadochronie noworodka płci 
męskiej z przyczepioną do szelek karteczką: 
„To nasz syn. Opiekuj się nim. Wychowuj go 
na dzielnego spadochroniarza”. Na drugim 
zaś spadochronie opadł na mój balkon ra­
chunek za pobyt w klinice położniczej.

Powierzywszy dziecko opiece mych rodzi­
ców, zacząłem się rozglądać za następną żo­
ną. Kandydatki do mej ręki poddawałem su­
rowej selekcji. Zapraszałem je podstępnie do 
mego domu na herbatę, po czym, zamknąw­
szy drzwi na klucz, kazałem im skakać ko­
lejno z krzesła, z szafy i z pieca. Ożeniłem 
się zaś dopiero z tą, która podczas tych sko­
ków zwichnęła sobie trzykrotnie nogę. — No, 
odechce się już babie skakać! — mruczałem 
triumfalnie, wioząc ją w wózku inwalidzkim 
do urzędu stanu cywilnego.

Miesiąc miodowy spędziliśmy w górach. 
Ostatniego dnia pobytu wybraliśmy się we 
dwoje na najwyższy, stromy szczyt, górujący 
nad wioską. Kiedy, osiągnąwszy wreszcie z 
trudem wierzchołek, zabieraliśmy się do 
śniadania, w powietrzu coś zaszumiało i na 
szczyt góry opadł przystojny młody spado­
chroniarz. — Zniosło mnie, psiakrew! — za­
klął i począł ściągać linki. Nieopatrznie za­
prosiłem go na śniadanie. W południe już 
moja żona i spadochroniarz wprost nie mo­

gli od siebie aewi oderwać. — Chodź! — na­
gliłem mą żonę, przeczuwając co się święci. — 
Nie! — krzyknęła — Puść mnie! Odejdę z 
tym panem. To przynajmniej prawdziwy 
mężczyzna, zdobywca przestworzy, a nie ta­
ki przyziemny szczur jak ty! — Chodź! — 
ciągnąłem ją co sił za rękę. — Nie szarp 
mnie! — zagroziła mi — Jak mnie nie puś­
cisz, to w tej chwili skoczę w przepaść!... Po­
życzy mi pan na moment spadochronu, praw­
da? — zwróciła się z czarującym uśmiechem 
do skoczka.

Do domu wróciłem sam.
Fiszę ten mój pamiętnik na pokładzie sa­

molotu pasażerskiego. Lecimy akurat nad 
Alpami. Silniki pracują równo, pod nami 
przesuwają się ośnieżone szczyty, stewardessa 
roznosi whisky and soda. Lecz... cóż to?! Pra­
wy silnik zamilkł! Lawy dymi! Nad drzwicz­
kami kabiny pilotów zapala się czerwone 
światło. „Pasażerowie przygotują się do opu­
szczenia samolotu!” rozlega się przez głoś­
nik głos kapitana. Stewardessa schowała 
whisky i roznosi teraz spadochrony. Podaje 
mi jeden z uśmiechem. Co? Spadochron?! 
Nigdy! Żebym ja z kolei miał zniweczyć czy­
jeś szczęście małżeńskie? Nie!!! Z szatańskim 
śmiechem na ustach wyrzucam spadochron 
przez okno. Obojętnie patrzę teraz, jak inni 
pasażerowie, objuczeni poduszkami spadoch­
ronów, rzucają się ochoczo głową w dół. O 
syna jestem spokojny. Odbywa służbę woj­
skową na łodzi podwodnej... Jeszcze tylko 
dopiszę ostatnie słowo. Żegnajcie!
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0 ZATRUCIACH POKARMOWYCH
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DOC. DR JADWIGA MIKLASZEWSKA

Tenisowa moda
Przed tenisowymi 

mistrzostwami w 
Wimbledon została 
zaprezentowana ewo­
lucja mody tenisowej 
od najdawniejszych

do współczesnych 
czasów. Na zdjęciu 
widzimy różnicę w 
strojach tenisistćk: 
moda z 1881 oraz z 
1960 roku.

,> fi
***.’/« \ f\

■- '* „•<

- W 4V'V> W W

!<'............... '
SSjjJfMiń.V, ?»• tftf ♦ ’, / 

'<Ós:i-. .;,-■ ■<<,

» X % <

•.y-

? ' - ' " • ‘ ' •

■ rtó v< ,;is
■W-4 . '■

-ZW

r •• < o

w 
' z *• f«

. .iBK'- ĄY

w1
s&iś

— Pora letnia sprzyja zatruciom pokarmo­
wym, które występują częściej i obejmują 
swoim zasięgiem więcej osób (epidemie) niż 
w pozostałych porach roku. Wzrost tempera­
tury powietrza sprzyja rozwojowi szeregu 
bakterii, które za pośrednictwem latających 
owadów (muchy) przenoszone są szybko z 
miejsca na miejsce.

OBJAWY ZATRUĆ

Objawy wszystkich zatruć pokarmowych 
(mięsem, grzybami, owocami, lodami itd.) są 
podobne i charakteryzują się zawrotami 
głowy, nudnościami, gwałtowną gorączką, 
wymiotami, biegunką. Należy pamiętać, że 
biegunka jest objawem nieżytu jelit, a wy­
mioty — żołądka. Podczas nieżytu żołądko- 
wo-jelitowego występują zarówno wymioty 
jak i biegunka.

NIEBEZPIECZEŃSTWO ODWODNIENIA

Wymioty występują najpierw w wyniku 
szkodliwego działania drobnoustrojów, na­
stępnie — wywołane są niedoborem chloru. 
Zarówno wymioty jak i biegunki prowadzą 
do bardzo niebezpiecznego w skutkach od­
wodnienia organizmu (zaburzenie gospodarki 
elektrolitów), objawiającego się m. in. pow­
szechnym osłabieniem, skurczami łydek itd. 
Jest ono bardzo niebezpieczne dla osób w 
wieku starszym.

Zalecenie: Aby zapobiec odwodnieniu nale­
ży organizm „nawodnić i posolić”, podając 
choremu przesycony roztwór soli (1,5 łyżecz­
ki na szklankę przegotowanej wody), pro­
porcjonalnie do stopnia odwodnienia — nie­
kiedy 2, 3 a nawet 4 szklanki. Oczywiście nie 
naraz. Można podawać również mocną, nie- 
slodzoną herbatę lub wywar z borówek 
(czarna jagoda), które zawierają garbnik.

Przeciwwskazania: Nie należy podawać 
wody słodkiej, która jest hipotoniczna i 
zwiększa wydzielanie moczu a zatem potę­
guje odwodnienie organizmu. Nie podawać 
również świeżych borówek, które wobec za­
burzenia wydzielniczego śluzówki nie mogą 
być ani przetrawione ani wchłonięte. Wzma­
gają biegunką a nie, hamują.

CZYM ZATRUWAMY SIĘ 
NAJCZĘŚCIEJ?

Mięsem — stanowiącym wspaniałą po­
żywkę dla bakterii rozwijających się w 
warunkach niewłaściwego przechowywania 
mięsą. Bakterie nie rozmnażają się już w 
temperaturze plus 5 stopni. Dlatego mięso ■ 
winno być przechowywane w temperaturze. 
od 5 do 8 st. i izolowane przed muchami, któ­
re przebywając w miejscach zakażonych, 
przenoszą na swoich łapkach bakterie.

Wodą pitną pochodzącą ze studni nie ob­
jętej kontrolą sanitarną lub znajdującą się 
w pobliżu ścieków, gnojówki, odchodów itp. 
oraz kąpielą w rzece lub potoku wolnobieżą- 
cym zatrutym padliną (zdechły kot, piesi. 
Wczasowicze przebywający na wsi, z dzieć­
mi winni raczej unikać wynajmowania ta­
kich mieszkań, gdzie problem pitnej wody 
budzi zastrzeżenia.

Owocami zwłaszcza niemytymi, na których 
znajdują się często bakterie zaniesione przez 
muchy i inne owad}’.

Grzybami trującymi zwłaszcza smardzem, 
zajączkiem, muchomorem i bedłką.

Owocami i warzywami podlewanymi gno­
jówką.

NIE JEDZ ZA DUŻO OWOCÓW!

Nadmierne ilości oWoców powodują prze­
stawienie warunków bytu drobnoustrojów 
nieszkodliwych, znajdujących się w przewo­
dzie pokarmowym każdego zdrowego .czło­
wieka. Drobnoustroje te nabierają zjadliwó- 
ści i wywołują zmiany chorobowe. Szczegól­
nie wrażliwe są na owoce dzieci, które prze­
szły w pierwszym roku życia zaburzenia je­
litowe.

Dziennej normy owoców nie da się usta­
lić. To sprawa indywidualna. Niemniej ogól­
nie można stwierdzić, że jednostki o nad- 
kwasocie żołądka znoszą więcej owoców i 
przechodzą rzadziej, względnie łagodniej za­
trucia pokarmowe dzięki większej ilości 
kwasu solnego, który zabija lub hamuje roz­
wój bakterii. Istnieje przekonanie, że pod­
czas spożywania posiłku o wątpliwej jakości 
ngleży wypić kieliszek — dwa wódki. Pogląd

i Dwa żółwie
Wielką atrakcją 

londyńskiego ogrodu 
zoologicznego jest 
para żółwi: olbrzym 
— zwany „Morma- 
duke“, którego wiek

oblicza się na ponad 
sto lat oraz jego je­
dnoroczny syn. „Mor- 
maduke“ waży sobie 
5 q. natomiast młode 
jego pokolenie zale­
dwie 115 g.
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Odnaleziona 
zguba

Wiele sensacji 
wzbudziło w Londy­
nie zniknięcie z salo­
nu figur woskowych 
Madame Tussand 
głowy Anteny Arm­
strong — Jones — 
młodego żonkosia

księżniczki Małgorza­
ty. Głowa ta została 
skradziona 18 czerw­
ca. Już po dwóch 
dniach poszukiwań 
odnaleziono ją — 
nieco sfatygowaną —• 
w jednej z londyń­
skich budek telefo­
nicznych.

ŚWIAT
W OBRAZACH

tert jest słuszny, gdyż alkohol wzmaga wy­
dzielanie kwasu solnego.

ZATRUCIE GRZYBAMI — GROZI 
ŚMIERCIĄ

Najniebezpieczniejsze zatrucie powodują 
grzyby trujące. Niektóre z nich są bardzo po­
dobne do jadalnych: np. smardz cuchnący do 
pieczarki, zajączek do prawdziwka.

Zdarzają się wypadki, że już po 2'0 godzi­
nach zatrucia następuje śmierć. W pozosta­
łych wypadkach zatrucie prowadzi zwykle 
do zwyrodnienia lub zaniku wątroby a nawet 
rozpuszczenia krwinek czerwonych.

Objawy: nudności, wymioty, biegunka Z 
śluzem, potem wodnista i z krwią, Odwod­
nienie i co najgorsze — śpiączka lub krwo­
tok. Jeśli występują objawy zatrucia a cho­
ry jadł między innymi grzyby, obowiązuje 
zasada niezwłocznego przewiezienia chore­
go najszybszym środkiem lokomocji do szpi­
tala. Można mu podać ciepłego mleka, któ­
re wchłania jady.

Zalecenia: Nie zbierać i nie jadać niepew­
nych grzybów! Ponadto na wczasach:

unikać wilczej jagody (rośnie w lesie), 
która wywołuje ciężkie zatrucie (chóry czer­
wienieje na twarzy jak podczas szkarlatyny, 
dostaje wysokiej gorączki i śpiączki).

A.' unikać ugryzienia pszczoły lub osy w 
język (bardzo groźne, niekiedy śmiertelne).

A unikać szerszeni (siedem szerszeni za­
bija konia, cztery — człowieka).

A’ nie całować zwierząt domowych (cho­
roby odzwierzęce)

A’ nie zbierać wszystkich kwiatów pol­
nych do bukietu i nie brać do ust (są wśród 
nich trujące) ani też jagód leśnych beż opie­
ki starszych.

A1 nie lekceważyć żadnego skaleczenia 
zanieczyszczonego gnojówką lub ziemią.

A1 osobę ukąszoną przez żmiję dostawić 
niezwłocznie do szpitala po wyssaniu i wy­
pluciu jadu oraz przewiązaniu kończyny.

Rozmawiał:
MIK

Korytarz Prezydium PRN w 
Nisku na pfewno nie konku­
ruje ruchliwością z krakow­
skim „pedeciakiem”. Stąd też 
rosła postać młodzieńca, sku­
lonego na ławce w pozycji, 
znamionującej przygnębienie 
budziła coraz większe zainte­
resowanie. Wskazówki zegara 
minęły już 14-tą, ostatni pe­
tenci zaczynali opuszczać bu­
dynek Prezydium — a mło­
dzieniec nawet nie drgnął. 
Wreszcie zbliżył się ku niemu 
obywatel w średnim wieku, 
Antoni PM i zagadnął jowial­
nie:

— Cóż ty, chłopie, usiadłeś 
i siedzisz, jak w krymi- 
n a 1 fe?...

Te słowa zainicjowały dys­
kusję, której treść wie.mie po­
wtórzona zostanie po kilku 
miesiącach na sali sądowej. 
Dyskusję, której rezultatem 
miała stać się sprawa niezwy­
kła, po prostu niewiarygodna 
— a jednak prawdziwa.

KONKURY

Okazało się, że nasz melan­
cholijny bohater, Jan S. jest 
rolnikiem, że nie posiada już 
— mimo bardzo młodego wie­
ku — rodziny, natomiast po­
siada ojcowiznę; blisko 
20 morgów pola, co prawda li­
chego i dom z zabudowania­
mi, co prawda w kiepskim 
strnie.

Zbożny zamiar reperacji 
podupadłej gospodarki skom­
plikowało świeżemu spadko­
biercy powołanie do służby 
wojskowej. Jan S. stawił się 
przed komisją poborową, a 
lekarze nie dostrzegli absolut­
nie żadnych powodów, które 
mogłyby przemawiać za ewen­
tualnym odroczeniem służby.

— Oddasz dom i pole w 
dzierżawę — doradził przy­
padkowy rozmówca, Antoni P. 
— Jeśli faktycznie takie za­
niedbane, jak powiadasz, to 
nie stracisz na tym nic, a kto 
wie, może i zyskasz?...

— Kiedy ja wolę siedzieć w

domu — odparł z prostotą 
młodzieniec.

— No to... ożeń się! ■— wy­
krzyknął pomysłowy doradca, 
będziesz miał żonę, dziecko i 
sprawa załatwiona.

— Jeszcze sobie żadnej nie 
upatrzyłem — wyznał wsty­
dliwie nasz bohater — czasu 
me było. Mnie tylko ziemia W 
głowie... Zaalm wynajdę ja­
kąś narzeczoną, będzie za pó­
źno a dziecko?... — Tu za­
śmiał się gorzko — chyba bo­
cian wcześniej podrzuci—

— Obejdzie się bez bociana 
— zapewnił Antoni P. — wszy- 
stwo już załatwione. Masz 
gotową żonę i gotowego 
syna. Właśnie nadchodzą... — 
Tu wyciągnął rękę w stronę 
drzwi, opatrzonych tabliczką 
„wydział zatrudnienia i spraw 
socjalnych’*. Zatrzymała się 
właśnie przed nimi jakaś dzie­
woja, krzepkim ramieniem 
dzierżąca niemowlę w powi- 
jaku. Na palcu nieznajomej 
NIE BYŁO obrączki!

Antoni P. podszedł do nie­
wiasty i coś jej zaczął cicho 
szeptać do ucha. Jan S. po­
derwał się z ławki i w napię­
ciu oczekiwał rezultatu.

PIĘKNA HELENA

Uczynny pośrednik okazał 
się znajomym, czy też sąsia­
dem dziewoi, której dawniej­
sze plany matrymonialne ja­
koś nie doszły do skutku, zo­
stawiając tylko wspomnienie 
otulone w rzeczony już powi- 
jak. Helena — takie bowiem 
imię nosiła nieznajoma — roz­
ważnie wysłuchała propozycji 
wymarszu z Janem S. na do­
zgonną drogę życia. Zanim 
padło przedsakra- 
mentalne „tak” na­
sza Helena, rodem co prawda 
nie z Troi, tylko z Niska — 
marginesowo zorientowała się 
w zapleczu finansowym oblu­
bieńca. Antoni P. dokonał pre­
zentacji, jednocześnie przybił 
zaręczyny — i odszedł, nie żą­
dając najmniejszego zadość­

uczynienia. W niedalekiej 
przyszłości będzie przed sądem 
wyjaśniał, że „lubi ludziom 
dobrze robić, taką już ma na­
turę...”

2 czerwca 1959 r w Urzędzie 
Stanu Cywilnego w Nisku od­
był się ślub. Przed ślubem — 
w tymże Urzędzie Jan S. u- 
znał dziecko pięknej Heleny 
za swoje, sumiennie podpisu­
jąc wszystkie przedłożone mu 
formularze. Po ślubie — za­
demonstrował w referacie 
wojskowym papierek, tytułu­
jący go ,.jedynym żywicielem 
rodziny*’. A jeszcze później?—

MIODOWY RUESIĄC

Natychmiast pó wyjściu s 
Urzędu Stanu Cywilnego Jan 
S. zaproponował swej oka­
zyjnej małżonce, aby spa­
kowała manatki i przeprowa­
dziła się do jego domu. Pię­
kna Helena odmówiła. Argu- 
gumentacja?... Nie chce mę­
czyć się przy gospodarstwie, 
wsi nie lubi, nie jest stworzo­
na do ciężkiej pracy...

Małżonek zdębiał — i odje­
chał, nie zdoławszy nawet 
rozpocząć miodowego miesią­
ca. Tym większe było jego o- 
słupieme po otrzymaniu listu 
donoszącego, że piękna Hele­
na .. spodziewa się drugiego 
dziecka, za które żądać będzie 
alimentów, i to solidnych.

Piękna Helena wniosła spra­
wę o alimenty dla pierwszego 
— uznanego przecież przez Ja­
na S. — dziecka. Nie działał 
pod przymusem, nie jest nie­
poczytalny. Wyrokiem z dnia 
21 grudnia 1959 r. Sąd Powia­
towy w Nisku zasądził od Ja­
na S. miesięcznie 450 o j - 
c o w s k i c h złotówek. Po­
nieważ piękna Helena zdążyła 
się rozchorować — w wyroku 
figuruje również interesująca 
dla Jana S. wzmianka o obo­
wiązku alimentowania mał­
żonki — i to kwotą dalszych 
pięciuset złotych... Odpadła je­
dynie perspektywa NOWEGO 
ojcowstwa: lekarze nie stwier­

dzili u Heleny ciąży, co prze­
mawiałoby za prawdomówno­
ścią nieszczęśliwca, który za­
klinał się, że małżeństwo ni­
gdy nie zostało skonsu­
mowane, że los odmó­
wił mu nawet tej skromnej, 
doraźnej pociechy...

CICHE SZCZĘŚCIE

Ośrodek Zamiejscowy Sądu 
Wojewódzkiego w Przemyślu 
jako druga instancja, uchylił 
wyrok w zakresie alimentów i 
przekazał sprawę Sądowi Po­
wiatowemu w Nisku do po­
nownego rozpoznania. Wkrót­
ce więc wróci ona ponownie 
na wokandę. Czy po raz osta­
tni?...

Zamienił stryjek siekierką 
na kijek... Jan S. wybronił 
się (czy zresztą na długo?, 
śmiemy wątpić...) przed obo­
wiązkiem dwuletniej służby 
wojskowej: a co zyskał w za­
mian?... Gwarancję wielolet­
niego pieniactwa; żonę fikcyj­
ną, a jednak bardzo realną; 
dziecko cudze, a jednak wła­
sne, bo od ojcostwa już się ra­
czej nie wymiga; perspektywę 
rozwodu, którego nie załatwi 
„od ręki”, który także kosz­
tuje; kompromitację, ośmie­
szenie w oczach swojej wii. 
Nie jest w dodatku powiedzia­
ne, że władze wojskową nie 
zechcą pociągnąć Jana S. do 
odpowiedzialności za tak 
SPRYTNE wymigiwanie się 
od munduru. Wystarczy? Chy­
ba wystarczy. „

Jak widać, sądy muszą w y- 
c e n i a ć nie tylko łajdactwo 
i zbrodnię. Czasem przypada 
im też w udziale rozrachunek 
z niepojętą wprost ludzką głu­
potą. A za głupotę także trze­
ba płacić, i to słono.

ANNA STRONSKA
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Mój przyjaciel, baron de Hirsch, po prze­
czytaniu kryminalnego bestsellera zamknął 
go i wrzucił do ognia w kominku, gdzie tenże 
spalił się jasnym i przyjemnym płomieniem. 
W ten sposób\wydał swoją opinię co o nim 
myśli.

— Na szczęście był to lichy przedruk i ko­
sztował mnie tylko dwadzieścia pięć centów 
— zauważył de Hirsch. Jest on Węgrem z po­
chodzenia i najbardziej cywilizowanym czło­
wiekiem spośród moich przyjaciół. Jego epi­
gram brzmi: „zawrze pamiętaj, że równie 
mało dobrego tkwi-w najlepszych z nas jak 
równie mało złego w najgorszych z nas”.

— Poszlaki! — rzekł de Hirsch przewraca­
jąc oczyma. — Kropla krwi przelana przez 
indyjskiego kraita, ołowiana kula wystrzelo­
na jeszcze w czasie wojny domowej 1861 
i ślad palca człowieka zmarłego jeszcze przed 
czternastu laty.

— Wyjaśnię panu obie — odparłem wów­
czas. Bo musicle wiedzieć, że to ja właśnie 
byłem autorem książeczki, którą on tak non­
szalancko spalił. i

— Może pan sobie tego oszczędzić — rzekł 
uprzejmie w odpowiedzi. — Ot piękne ba­
jeczki dla dorosłych! Pański zawód zasłu- v 
guje niewątpliwie na szacunek, chociażby ‘ ' 
przez to, że nie wyrządza pan nikomu wiel- ł. 
kiej krzywdy, czego nie można powiedzieć 
o innych ludziach. Rewolwer — poszlaki — । 
metody! Zajmowanie się tymi sprawami po- \ 
wstrzymuje miliony kobiet przed zdradą y 
swych mężów,- marnotrawieniem użytecznego 
czasu i zastępowaniem alkoholu w ogólnyrn 
społecznym odurzeniu poczciwych obywateli. 
Ha, wierz mi, mój\przyjacielu, bez krzywdy 
dla twego pióra, ale wydaje mi się, że ludzie 
mordując się nawzajem stosują całkowicie 
odmienne metody niż twoje.

— Opowiem ci prawdziwą historię z praw­
dziwymi poszlakami i metodami. Och, nie 
spoglądaj tak gorączkowo na mnie. Ta hi­
storia na pewno nie mieści się w ramach 
waszych opowieści. Nalej mi wódki i pilnie 
słuchaj. Dopiero jest północ, a ja nigdy nie 
kładę się spać przed drugą w nocy.

Nalałem mu pełny kielich, de Hirsch roz- 
parł się wygodnie w moim najlepszym klu­
bie i zaczął:

To opowiadanie (mówił) dotyczy pewnej 
kobiety. Jest sprytna, piękna i pozbawiona 
wszelkich skrupułów. Naturalnie nie twier­
dzę tak o wszystkich kobietach, bo istnieją 
istoty o wysokiej moralności, ale na ogół nie 
odgrywają one w historii żadnej roli. Chyba 
za wyjątkiem Joanny d’Arc — no ale i oma 
nie zdobyła sławy w czysto kobiecy sposób.

Ta kobieta jednak, o której wspomniałem, 
odgrywa dużą rolę w życiu i z miejsca od­
gadłbyś, o kogo chodzi, gdybym tylko wspom­
niał. Ale tego nie zrobię. Po prostu nazwiemy 
ją Lucyną. Za tak pospolitym imieniem może 
ukrywać się każda, nawet ta niezwykła.

Lucyna urodziła się w slumsach. Jako ma­
ła dziewczynka — prócz innych rzeczy — 
nauczyła się bardzo szybko czytać. Natural­
nie wiadomo jaką literaturę. Brukowce, wy­
rzucane po przeczytaniu na śmietniki przez 
sąsiadów. Większość nowelek w . tych tygod-: 
nikach traktowała o dziewczynach wydoby­
wających się z otchłani nędzy przez wyjście 
za mąż za milionerów.

Mając czternaście lat, Lucyna popróbowa­
ła sił i napisała jedną z takich powieści, 
gdzie wypowiedziała wszystkie swoje ówcze­
sne marzenia. W wieku lat szesnastu zajął 
się jej nowelkami jakiś asystent miejscowego 
tygodnika i zaprosił na dyskusję o wyborze 
tematów. Mając siedemnaście lat, Lucyna 
wyszła za mąż za asystenta i ten nauczył ją 
właściwego pisania. Przez pięć lat byli razem, 
Lucyna pisała coraz lepsze opowieści, ale 
mąż trzymał ją prawie pod kluczem. Ponie­
waż nie zapowiadało się, by przestał być asy­
stentem, to znaczy nikim, Lucyna opuściła 
go i wyszła za mąż za wydaWcę, którego po­
znała na okolicznościowym wieczorku w o- 
kresie Bożego Narodzenia.

Wydawca był piętnaście lat starszy od Lu­
cyny i mimo swej zamożności, jak to bywa 
u wydawców, był równie nudny, jak bogaty. 
Na tyle jednak był przezorny, że nie za­
mykał Lucyny na klucz i tak wytrzymali 
z sobą, aż Lucyna osiągnęła wiek dwudziestu 
ośmiu lat, świetne maniery, i jeszcze więk­
sze ambicje. Wtedy rozwiodła się z wydaw­
cą i wyszła za mąż za młodego kongresmana, 
który przypadkiem był z wizytą u jej męża.

Był to człowiek bardzo przyjemny i na pe­
wno też go dobrze znasz z gazet. Nazwijmy go 
jednak Tomem Johnsonem. Imię to pasuje 
do niego, ponieważ był to chłopak prosty, 
skromny i uczciwy.

Wysoki na sześć stóp, silnie zbudowany 
o włosach blond, serce miał pełne życzliwo­
ści dla wszystkich. Nie można go było nie 
lubieć. Jego zdolności pozwoliły mu zostać 
kongresmanem już w wieku trzydziestu czte­
rech lat i tam tkwi dotychczas. Jego metoda 
wyborcza polegała na wyjazdach do każde­
go wyborcy i uściśnięciu mu dłoni. To wy- r 
starczyło. Nie potrzebował wygłaszać pło­
miennych przemówień ani wprowadzać re­
form prawnych. Co zresztą było zrozumiałe, 
bo Tom wcale nie posiadał twórczego umysłu.

Gdy Lucyna wyszła za mąż za Toma, z miej­
sca się zorientowała, że jest on wyśmienitym 
materiałem na przywódcę. Co więcej, jej spoj­
rzenie sięgało dwadzieścia lat w przód, gdzie 
widziała go — i naturalnie siebie — w Bia­
łym Domu. Tom posiadał ku temu wszystkie 
potrzebne przymioty. Dał się lubieć, nie ro­
bił sobie wrogów wśród ludzi, nigdy nie się­
gał za wysoko w swych ambicjach ani nie 
zajmował skrajnych pozycji, miał świetny 
donośny głos i doskonałą postawę. Jednym 
słowem był ideałem dla kobiety przepełnio­
nej ambicjami, która przy tym mogła cał­
kowicie go zastąpić intelektualnie. A rozum 
miała niczego sobie.

Jednego tylko nie wzięła pod uwagę. Bę­
dąc kobietą bez skrupułów nie wyobrażała so­
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bie, by ktoś inny mógł być Inny i posiadać 
skrupuły za dwóch. A takim był Tom. Upar­
cie tkwił przy swojej uczciwości.

Gdy nadarzyła się sposobność przejścia do 
senatu, stary senator poprosił Toma, by po­
zwolił mu pozostać na stanowisku jeszcze 
przez jedną kadencję i zapewnił go, że wów­
czas ustąpi mu miejsca. Tom uczynił wszyst­
ko dla człowieka, któremu tyle był winien 
w przeszłości i wycofał się z wyborów. Wy­
wołało to gwałtowną reakcję ze strony Lu­
cyny, która błyskawicznie pojęła sprawę. 
Stary senator umarł po dwóch latach i nie­
zbyt życzliwy Tomowi gubernator przefor­
sował innego na jego miejsce. Lucyna zrozu­
miała, że Tom nie zostanie prezydentem ni­
gdy, jak również, robiąc sobie wśród ludzi 
tyle nieprzyjaciół co Tom przyjaciół, nigdy 
nie będzie mogła nad nimi zatriumfować na 
najwyższym szczeblu kariery. Co więcej, by­
ła dostatecznie znudzona Tomem. Ale to już 
drugorzędna sprawra. Lucyna nie podejmo­
wała pochopnej decyzi, ale w końcu posta­
nowiła opuścić Toma.

Bardzo prędko nadarzyła się ku temu spo­
sobność. Był nią zastępca gubernatora, któ­
rego nazwiemy Fred Rellingiem. Ponieważ

robert 
arthur

starszy pan 
przy kominku

Tom nie okazał się orłem a tylko zwyUłym 
gawronem, więc pełną parą ruszyła ku no­
wej sposobności.

Fred Relling był skrajnym przeciwień­
stwem Toma. Właściwym porównaniem bę­
dzie tutaj różnica między dniem i nocą.

Fred Relling, jak powiedziałem, był wice- 
gubernatorem sąsiedniego stanu. Mężczyzna 
czterdziestodwuletni, młodszy od Toma o całe 
pięć lat, tkwił w polityce od dziewięciu lat. 
Lucyna uważnie studiowała jego osobowość 
i z przyjemnością zauważyła, że będzie dla 
niego alfą i omegą. Będzie tym, czym po­
winna być dla Toma w wypadku prezyden­
tury. Tym bardziej, że Fred pochodził, podo­
bnie jak ona, ze slumsów i jeszcze wiele po­
trzeba mu było do prawdziwej ogłady i wy­
chowania. Posiadał przy tym charakterysty­
czny pęd do władzy, tak że Lucyna nie mia­
łaby większego kłopotu z usadowieniem go 
na prezydenckim krześle.

Lucyna zadecydowała, że musi wyjść za 
mąż za niego. O tym, że nie był jej zbyt 
chętny, dobrze wiedziała, ale sobie z tego nic 
nie robiła.

Dotąd wszystko było proste I jasne. A te­
raz spróbujmy przejść przez tak zwaną dżun­
glę, którą jest Amerykańska Opinia Pu­
bliczna.

Lucyna nie mogła, ot tak sobie, rozwieść 
się z Tomem i wyjść za Rellinga. Ten. krok 
mógłby w rezultacie popsuć jej wszystkie 
wysiłki i starania. Gdyby w chwili szczyto­
wego triumfu Rellinga ludzie dowiedzieli
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Blę, że poślubił trzykrotną rozwódkę, wów­
czas wszyscy zwróciliby się przeciw niemu. 
Taka jest moralność publiczna, pozwalająca 
urzędnikowi na kradzież milionów ale roz­
rywająca go w kawałki na wiadomość o kra­
dzieży czyjejś żony.

Rozwód więc nie był najlepszym rozwią­
zaniem. Ale z drugiej strony małżeństwo 
istnieje do chwili śmierci jednego z małżon­
ków. Wdowa staje się kobietą godną głębo­
kiego szacunku, podczas gdy rozwódka jest 
tylko przedmiotem drwin i wyzwisk.

A więc, przyjacielu, zbliżamy się do sedna 
sprawy, jakim jest skromne pragnienie -— 
pozostania wdową. Chociaż Lucyna nie czu­
ła najmniejszej urazy do Toma, musiała zo­
stać wdową, co mogło się stać tylko po 
śmierci jej męża. Posiadamy więc już właś­
ciwą pobudkę, do której musimy za chwilę 
dodać narzędzie i sposób jego użycia.

W innych okolicznościach mogłoby się to 
wydawać śmiesznie łatwe. Po prostu nie­
szczęśliwy wypadek, zatrucie spalinami w 
hermetycznym garażu. czv zbyt wielką ilo- 

Scią nasennych pigułek, lub strzelbą my­
śliwską wypalającą w czasie czyszczenia.

Ponieważ Lucyna dobrze znała naturę mę­
ską, polegała na swojej wiedzy.

Na kilka dni przed czterdziestoósmymi uro­
dzinami Toma, obserwowała go przez jeden 
wieczór i zauważyła na jego twarzy duże 
zmęczenie. Wprawdzie on temu zaprzeczał, 
ale ona stała przy swoim. Zaproponowała 
mu urlop i chociaż odbywała się właśnie se­
sja Kongresu, namawiała go na tydzień wol­
nego. Mogli pojechać do swego domu w gó­
rach, o godzinę drogi od stolicy stanu. Do­
dała przy tym, że Tom mógłby sobie tro­
chę połowić ryby, co świetnie odpowiadało 
jego urodzinom.

Myśl o otwarciu sezonu wędkarskiego prze­
konała Toma i zgodził się bez większych o- 
porów, pod warunkiem, że codziennie bę­
dzie dojeżdżać na kilka godzin do swego 
biura.

Pierwsze dni wolnego były cudowne. Tom 
spędzał rozkoszne chwile z Lucyną i co­
dziennie pędził górską drogą do miasta, by 
pourzędować. Była to serpentyna z dwoma 
bardzo niebezpiecznymi zakrętami nad prze­
paścią, ale Tom był równie wspaniałym kie­

rowcą i kochał szybką jazdę, by radować się 
absolutnym opanowaniem samochodu. Brał 
zakręty przy możliwie największej szybko­
ści, ale ani milimetra więcej i zawsze po­
konywał je bez trudu.

W dniu urodzin wstał wcześnie i włożył 
na siebie rybackie ubranie. Wyjął i przygo­
tował muszki i wędkę, pocałował żonę i znikł 
na cały dzień. Gdy wrócił wieczorem, cze­
kał na niego sowicie przygotowany stół u- 
rodzinowy. Sam poszedł do kuchni i wypa­
troszył pstrągi, których nałapał cały koszyk 
i po pewnym czasie zasiadł z żoną do wie­
czerzy.

W ogóle Lucyna starała się nadać wieczo­
rowi odpowiednią atmosferę, tak że po za­
kończeniu kolacji Tom poczuł się niesłycha­
nie szczęśliwy i niesłychanie... śpiący.

Lucyna rozpaliła ogień w kominku, Tom 
wyciągnął się wygodnie w fotelu i zapatrzył 
w wesołe płomienie nad trzaskającymi po­
lanami. Lucyna podeszła do fotela i oparła 
się szepcząc Tomowi do ucha:

— Przyjemnych urodzin, kochanie. Obyśmy 
mogli spędzić takich pięćdziesiąt wieczorów 
razem, zawsze razem.

i Z uroczym uśmiechem wręczyła mu po­
darunek urodzinowy. Był to zegarek naj­
nowszej marki szwajcarskiej, który nie tyl­
ko wskazywał godziny ale i dni na pięćdzie­
siąt lat naprzód.

— On nam' będzie je wskazywać. Czy cl 
się podoba, drogi?

Tom przyglądał się zegarkowi, nakręcił go

I przystawił do ucha. Potem szeroko ziewnął.
— Zdaje się, że jestem trochę zmęczony — 

odparł, jakby przepraszając.
Lucyna zdawała się nie słyszeć jego słów. 

Usiadła mu na kolanach i objęła za szyję. 
Zapach delikatnej perfumy trochę go oszo­
łomił. Poza tym zauważył, że pod suknią 
nie miała żadnej bielizny.

— Tom, czy ty mnie równie kochasz jak 
ja ciebie?

— Chyba tysiąc razy więcej — wyszeptał 
podświadomie Tom. W swych ramionach 
trzymał ciepłe, kuszące, nęcące całą siłą cia­
ło kobiety. Głowę miała odrzuconą w bok, 
oczy spoczywały zapraszająco na jego o- 
czach, usta, były rozchylone, wilgotne. Przy­
znaj, ale cóż może być bardziej podniecają­
cego niż żona pełna temperamentu dziewczy­
ny z ulicy?

I teraz, mój przyjacielu, powstał w mm 
konflikt chyba jeszcze nie opisany _ przez 
współczesnego pisarza. Chyba, że sięgniesz 
myślą do Petroniusza — tak, chyba do nie­
go. No, ale któż w dzisiejszych czasach pisze 

o mężczyznach, prócz zmęczonych winem lub 
wiekiem? A przecież mężczyźni są tylko 
mężczyznami? Tom Johnson był potwornie 
zmęczony całodziennym brodzeniem w stru­
mieniu, szukaniem łowiska i szczęśliwymi 
chwilami powodzenia. Zmęczenie zabijało w 
nim wszystkie inne uczucia.

Odpowiedział na zaproszenie pocałunkiem 
1 nowym ziewnięciem. Lucyna lekko go od­
trąciła.

— Idź spać, kochanie — uśmiechnęła się. 
— Ale to świeże powietrze działa na ciebie 
co?

— Po prostu jestem trochę zmęczony — 
rzekł żałośnie Tom. — Może innym razem. 
Czule ją pocałował na dobranoc i jak bela 
zwalił się na łóżko. Po chwili spał snem 
sprawiedliwego. Lucyna jednak jeszcze dłu­
go czuwała i dumała'nad płomieniami.

Następnego ranka Tom wstał jak nowona­
rodzony. Ubrał się, zjadł przygotowane śnia­
danie i wziął z rąk Lucyny kapelusz. Zanim 
wyszedł pożegnał czułym pocałunkiem tros­
kliwą o wszystko żonę.

—Bardzo cię przepraszam za ostatnią noc, 
darling. — zachichotał. — Byłem jednak zmę­
czony jak pies. Ledwo patrzyłem przez oczy, 
a byłaś tak pięknie ubrana.

Lucyna, która chciała pierwsza przemówić, 
wstrzymała się.

— Och Tom, doskonale cię rozumiem — 
rzekła słodkim głosem. — Wszystko w po­
rządku. Przecież nie jesteś już młodym czło­
wiekiem. Masz czterdzieści osiem lat.

— A cóż to ma do rzeczy? — rzekł urażo­
ny Tom. — Przecież całodzienna włóczęga 
zmęczyłaby najsilniejszego.

— Ńaturalnie. — odparła Lucyna. — Ale 
ja nie mogę pozwolić na to. Musisz o siebie 
dbać.

— Na Boga! — krzyknął Tom. — Przecież 
nie jestem stary mimo swych lat. Nigdy się 
lepiej nie czułem w życiu.

— Jasne, kochanie, ale doktorzy stanow­
czo wzbraniają większych wysiłków w two­
im wieku. Kobiety to rozumieją, Nie musisz 
się wcale tego wstydzić.

— Do licha, o czym ty bredzisz? — wy­
buchnął Tom. — Nie wiem, czego miałbym 
się wstydzić!

— Dobrze, dobrze. No, po prostu ostatniej 
nocy i wszystkiego.

— Co ty rozumiesz przez słowo „wszyst­
kiego”? — zapytał gniewnie. — Jeżeli uwa­
żasz, że ci już nie wystarczam, to proszę...

— Cicho uspokoiła go Lucyna — kładąc 
palec na ustach. — Nic nie mówię prócz tego, 
że cię kocham jak zawsze i doskonale cię ro­
zumiem. Spiesz się do pracy, bo się spóźnisz 
na spotkanie z gubernatorem.

Tom wsadził kapelusz na głowę, chwycił 
aktówkę i zwrócił się ku drzwiom. Chciał 
jeszcze coś powiedzieć, ale mu nie wychodzi­
ło. Lucyna poszła na nim.

— Och, Tom — zawołała. — Jeszcze jedno.
— Co takiego znowu? —■ zamruczał pod 

nosem.
— Proszę cię, kochanie, nie jedź tak szyb­

ko na tych dwóch zakrętach. Teraz nie mo­
żesz już sobie na to pozwolić.

Tom gwałtownie odwrócił się i popędził do 
garażu. Po chwili z głośnym hukiem wyje­
chał pięknym samochodem i naciskając star­
ter, jeszcze szybciej minął żonę bez pożegna­
nia ręką.

I tu, przyjacielu, tkwi istota sprawy. Wiesz 
dobrze jak wrażliwym staje się z wiekiem mę­
żczyzna na punkcie swej próżności. Każdy z 
nas. Co robi mężczyzna rozzłoszczony przez 
innego? Daje mu w zęby. A przez kobietę? 
Robi jej na złość.

Tom nacisnął starter i ruszył jak szalony 
przed siebie. On był mistrzem przy kierow­
nicy. Jak mogła go tak dotknąć, i to z powo­
du takiej błahostki! No owszem, miał te 
czterdzieści osiem lat. Ale cóz z tego? Tom 
Johnson nawet się nie spostrzegł, jak znalazł 
się w pełnym biegu przed zakrętem. Nacisnął 
hamulec, tym razem jednak na próżno. Sa­
mochód z przenikliwym zgrzytem przewalił 
się przez barierę i spadł w przepaść. Tom 
Johnson zabił się. Zabił się? Nawet nie wie­
dział, że został perfidnie zamordowany.

Baron de Hirsch obracał w ręce szklankę. 
Przyjaciel patrzył na niego. To znaczy ja. Po 
chwili zapytałem:

— Czy wyszła za tego Freda Rellinga?
— Zrozumiałe. On jest teraz gubernatorem 

a ona żoną gubernatora. Za jakieś dwanaś­
cie lat będzie prezydentem. Abyś nie żałował, 
muszę dodać, że będzie o wiele lepszym pre­
zydentem niż biedny Tom. Jest skończonym 
łajdakiem, ale gdy dostatecznie nakradnie 
państwowych pieniędzy, wówczas poczuje się 
zdolnym do przeprowadzenia znacznych re­
form. A postępowy łajdak, szukający szacun­
ku i popularności, często okazuje się lepszym 
rządcą od człowieka uczciwego. Zna się do­
statecznie na rzeczy.

De Hirsch wypił swoją brandy i powstał z 
fotela. Wziął kapelusz i zabierał się do wyj­
ścia.

— Jeszcze jedno pytanie — powiedziałem. 
— W jaki sposób udało się pana poznać tak 
dokładną wersję tej historii?

De Hirsch obdarzył mnie pobłażliwym 
spojrzeniem i zapalił cygaro.

— Wszyscy mamy swoje słabostki — zau­
ważył. — Czy nie powiedziałem, że dziewczy­
na była w swych młodych latach pisarką, czy 
czymś w tym rodzaju? Ostatnio napisała no­
welę pod przybranym nazwiskiem. Właśnie 
w niej doczytałem się tego wszystkiego, mi­
mo że pewne sceny wyglądały w rzeczywi­
stości inaczej. Ostatnio koryguję manuskryp­
ty dla swego wydawcy. Nie jestem głupcem, 
kochany. Odesłałem manuskrypt z uwagą, by 
go spaliła. Ona zaś odpisała, wysyłając mi 
zaproszenie na coctail. Dziwię się... — tu 
wielki nos de Hirscha zadygotał w wewnętrz­
nym śmiechu — ... i zarazem zastanawiam, 
co zrobi, by mnie przekupić? Zabije mnie? 
Cokolwiek by nie było wiem, że metoda bę­
dzie bardzo wyrafinowana. A wyrafinowanie i 
subtelność jest cechą kobiety, jaką zawsze 
najbardziej podziwiam. Dobranocl



Werbunek do 
Podoficerskiej 
Szkoły 
w Elblągu

Istniejąca w Elblągu Podoficerska 
Szkoła Zawodowa przyjmuje kan­
dydatów w wieku 16—18 lat 
(roczniki 1942, 43, 44). Kan­
dydaci wnoszą podania o przyjęcie ich 
do szkoły w charakterze uczniów Pod­
oficerskiej Szkoły Zawodowej oraz o 
powołanie po jej ukończeniu do woj. 
skowej służby zawodowej jako pod­
oficerów zawodowych. W trakcie nauki 
mogą uzupełniać wykształcenie ogólne. 
Po pomyślnym ukończeniu szkoły 
i trzyletniego stażu podoficera zawo­
dowego mają prawo starania się o 
przyjęcie na Wyższe Uczelnie do Ofi­
cerskiej Szkoły lub zdawać mo-gą eg­
zamin oficerski. Pierwszeństwo w przy­
jęciu do Podoficerskiej Szkoły mają 
dzieci inwalidów wojennych, rodzin 
biednych, wielodzietnych oraz sieroty 
i półsieroty. Podania o przyjęcie nale­
ży składać w wojskowych komendach 
rejonowych w miejscu zamieszkania. 
Termin składania egzaminów w dniach 
29—30 sierpnia br. Nauka rozpoczyna 
się w dniu 1 października br. Bliż­
szych i szczegółowych informacji u- 
dzielają wszystkie Wojskowe Komen­
dy Rejonowe.

Podania o przyjęcie kandydatów 
małoletnich składają w ich imieniu 
przedstawiciele ustawowi (rodzice lub 
opiekunowie). Starający się o przyję­
cie muszą mieć wykształcenie w za­
kresie ukończonych 9 klas szkoły 
ogólnokształcącej.

WYNIKI KONKURSU 
HISTORYCZNEGO

ZBoWiD

Jury Konkursu Historyczne­
go ZBoWiD w składzie: przew. 
Wl. Machejek i członkowie T. 
Holuj, S. Nawara, S. Słupek, 
J. Skórnicki, W. Moskalik 
przymało nagrody następują­
cym osobom:

Dwie nagrody (po 7 tys. zł) 
Ryszard Nuszkiewicz i Włodzi­
mierz Rozmus z Krakowa oraz 
Kazimierz Sobolewski z My­
ślenic.

Pięć trzecich nagród (po 3 
tysiące zł) otrzymali: Stamslaw 
Marek z Tamowa, Piotr Sie- 
rant z Nowej Huty, Marian 
Szostak z Gdowa, Juliusz No­
wak z Biecza, Michał Subocz z 
Wolbromia. Wyróżnienia I sto­
pnia uzyskało 16-tu a wyróż­
nienia II stopnia 18-tu.

Konkurs spełnił swoje zada­
nie i choć szereg autorów prac 
nagród czy wyróżnień nie otrzy­
mało — to jednak ich wkład 
przyniósł wiele materiału i re­
lacji oraz dokumentów z Ru­
chu Oporu, martyrologii Pola­
ków, walki żołnierza arnri re­
gularnych WP i cywilnego 
Ruchu Oporu. Wiele z tych 
prac będzie drukowanych w 
czasopismach i wydawnic­
twach broszurowych.

Komisja nagród zachęca 
wszystkich autorów, którzy na­
desłali prace na Konkurs Hi­
storyczny — do pracy nad wy­
dobyciem dokumentów i dal­
szych szczegółów, które by po­
zwoliły prace te w przyszłości 
zaliczyć jako monografie hi­
storyczne.

BIENNALE GRAFIKI
Zarząd Okręgu Związku Polskich Artystów Plastyków w Krako­

wie organizuje w tym roku we wrześniu „Biennale Grafiki”.
Celem Wystawy jest zaprezentowanie i porównanie osiągnięć 

współczesnej grafiki polskiej w szerokim wachlarzu kierunków, 
głównie zaś sztuki realistycznej i przedstawiającej.

Przez różnorodność eksponowanych prac „Biennale Grafiki” ma 
spełnić postulat upowszechnienia sztuki. Na Wystawę każdy z auto­
rów może nadesłać najwyżej 5 prac wykonanych w ciągu ostatnich 
dwu lat w technikach graficznych umożliwiających wielokrotne 
powielanie. Prace należy nadsyłać przesyłkami poleconymi na adres 
Komitetu Organizacyjnego do dnia 14 lipca z zaznaczeniem na opa­
kowaniu „Biennale Grafiki w Krakowie” wraz z wypełnioną kar­
tą uczestnictwa. ________________________

OCENA ZDJĘĆ
JERZY SIDOR, Kraków, 

Boh. Stalingradu 14/28. Wszyst- 
Okie cztery zdjęcia mają cha­

rakter konkursowy i zostają 
I— dopuszczone do Konkursu. 
O Najciekawsze „Pracowite po­

południe” (scenka rodzajowa), 
L*“ tylko nie zbyt fortunne oświe- 

. tlenie. Wysoki połysk jest ko­
nieczny przy reprodukowaniu 

• w gazecie.
ŁUKASZ SZUSTER, Kra- 

CO ków, Siemiradzkiego 33'34 
Dei Reprodukujemy dzisiaj jedno 
~~") z nadesłanych zdjęć. Ma w so- 
\Z bie akcent humoru. Ciekawe 
Z jest ujęcie postaci na plaży (w 

ogromnym skrócie). Głowa psa 
CN doskonała. Wszystkie zdjęcia 
CS zakwalifikowane do Konkur- 

su.
MAŁGORZATA AUGU­

STYN, Katowice, Szopena 8'20. 
I Widoki z Krakowa oryginalne. 

Jedno z nich reprodukowali- 
śmy na pierwszej stronie. 
Wszystkie kwalifikujemy do 

O Konkursu.
DANIEL SIEMASZEK, San- 

i-l— domierz 2, Nadbrzezie 26. Naj­
ciekawsze zdjęcie „On i ona”. 
Ma walory zdjęcia filmowego.

' *

««

a1®

z-

Gratulujemy. „Babka" nasto- 
miast upozowana, zdjęcie zbyt 
familijne. „Wiosenne porząd­
ki” nie łączą się tematycznie 
z Konkursem. Kwalifikujemy Q 
do Konkursu tylko pierwsze. —l

EDWARD ROSÓŁ, Kraków O 
Długa 29. Zdjęcie byłoby do- w-* 
skonałe, (zestawienie dziecka z 
treścią afisza), gdyby dziecko 
nie pozowało. Radzimy scenkę I 
powtórzyć z proponowaną po­
prawką (dziecko powinno być z^ 
np. zajęte zabawką). Z*'\

ROMAN KAROLCZYK, 
Kraków, Konarskiego 34/6. 
Nadesłane zdjęcia spełniają ZN 
wszelkie warunki Konkursu. c 
Są interesujące w podejściu 
do tematu wycieczkowego. zyj 
Jedno z nich będziemy repro- v 
dukowali. Również zdjęcia ■ 
krajobrazowe oddają charak- | 
ter danej okolicy. Jedynie do 
zdjęcia „Słoneczniki” można “n 
mieć małe zastrzeżenie, gdyż /S 
jest upozowane a takich sta- 
nowczo unikamy.

Poniżej reprodukujemy zdję- 
cie p. Łukasza Szustera z Kra­
kowa: Na plaży

ANEGDOTY 
TEATRALNE

Dziwne przedstawienie
W tych dniach ukończyły się 

przedstawienia włoskiej trupy ope­
rowej w Łodzi pod dyrekcją nieja­
kiego Castellaniego. Powodzenie nie 
było wielkie. Jak dalece p. Castella- 
no lekceważył widzów, dowodzi o- 
statnie przedstawienie „Cyrulika se­
wilskiego”, na którym, jak donoszą 
miejscowe gazety, dokonano opery 
przy akompaniamencie tylko piani­
na, sufler z budki śpiewał jedną z 
drugorzędnych partyj, administrator 
zaś trupy zamiast kontrolować bile­
ty w przedsionku, zasiadł przy pul­
picie dyrektora orkiestry, który był 
nieobecny i sam za niego dyrygował 
operą.

„Wiek”. Nr 252, 19. 9. 1902.

Dyrektor w roli panny
W hamburgskim teatrze ludowym 

Karola Schultza miało miejsce za­
bawne zdarzenie. W czasie przedsta­
wienia wesołej krotochwili pt 
„Hamburgskie cierpienia” artystka 
grająca główną rolę w sztuce nagle 
zasłabła. Dyrektor teatru Schultz po 
krótkim namyśle oświadczył publi­
czności, że sam zastąpi artystkę w 
roli komicznej starej panny, którą 
z wielkim powodzeniem odegrał wy­
nagrodzony przez publiczność rzęsi­
stymi oklaskami.

„Wiek”. Nr 103, 3. XI, 1893.

Teatr i świnie 
i

W niemieckim miasteczku prowin­
cjonalnym w Prusiech dyrektor ba­
wiącego tam towarzystwa dramaty­
cznego chcąc zaradzić ustawicznym 
pustkom w kasie, wpadł na orygi­
nalny pomysł urządzenia przedsta­
wienia teatralnego połączonego z 
rozlosowaniem świń.

Wkrótce ukazały się olbrzymie 
żółte afisze zapowiadające „na ogól­
ne żądanie” komedię Ibsena w 5 ak­
tach z dopiskiem:

„W pierwszym antrakcie nastąpi 
między obecnych rozlosowanie ży­
wego wieprza. Każdy kupujący bilet 
otrzyma los-gratis”.

Teatr był nabity.
Kurier Poranny”. Nr 7 z dnia 7. 

L 1886.

POLECAMY ■ POLECAMY ■ POLECAMY
W. KORABIEWICZ: Kwaheri, Czytelnik, 

cena 29 zł.
„Szedłem powoli i cicho, żeby nie na­

straszyć śpiących krokodyli. Ale ich nie 
było — chyba z powodu chłodu.

— Panie doktorze, co za wspaniałe wi­
dowisko! — zawołał nagle od brzegu Ba- 
dok.

Widowisko to kupa jaj zakopanych W 
piasku. Kilka z nich pękło a obok space­
rują maleńkie krokodylki.

Zabieram parę jaj w nadziei, że dowio­
zę je do Dar es-Salaam. Niestety, zaraz 
następnego dnia urodził się w koszyku z 
prowiantem jeden krokodyl”.

MAGDALENA SAMOZWANIEC: Czy 
pani mieszka sama?. Powieść satyryczna 
o Warszawie. Wydawnictwo „Śląsk”. Ce­
na 22 zł.

BOZORG ALAVI: Kraj róż I słowików. 
Wzdłuż i wszerz przez Iran. PIW — Cena 
25 zł.

„Z serdecznej miłości do mego kraju 
powstała ta książka, chociaż nieraz byłem 
zmuszony opisywać sprawy smutne za­
miast wesołych. Jestem przekonany, że 
fundamenty tego świata despotyzmu i nę­
dzy zostały zachwiane i że nieustraszona 
odwaga moich rodaków przezwycięży 
wszystkie przeszkody, aby stworzyć praw­
dziwy kraj róż i słowików”.

SAMUEL BUTLER: Droga człowiecza. 
PIW, Cena 32 zł. Dzieje Ernesta Pontife- 
xa, młodego pastora i syna pastora, który, 
ożywiony najpiękniejszymi intencjami zba­
wienia ludzkości staje się igraszką w 
ręku sprytnego wikarego-oszusta a następ­
nie trafia do więzienia za usiłowanie gwał­
tu na młodej dziewczynie — są autentycz­
ną kroniką życia wiktoriańskiej Anglii a 
ściślej mówiąc życia rodzinnego i obycza­
jów społecznych anglikańskiego ducho­
wieństwa z jego dosłowną interpretacją 
Pisma Świętego i wynikającym stąd okru­
cieństwem wobec, żywych ludzi.

M. GUYAU: Zarys moralności bez po­
winności i sankcji. Książka i Wiedza, cena 
16 zł.

Treść poszczególnych rozdziałów: Kry­
tyka różnych prób metafizycznego uzasa­
dnienia powinności, Moralność pewności 
praktycznej, Moralność wiary, Moralność 
wątpienia, O pobudkach moralnych ze 
stanowiska naukowego, Ostatnie możliwe 
równoważniki obowiązku zdolne utrzymać 
moralność, Pojęcie sankcji. '

HERMAN I GEORG SCHREIBER: Za­
ginione miasta. Wydawnictwo „Śląsk” ce­
na 35 zł.

Do najbardziej egzotycznych krajów mę­
tna ostatecznie pojechać. Do Pompei i 
Herkulaneum, Zimbabwe i Mohendżo-Da- 
ro, do złotego Babilonu i tajemniczej 
Atlantydy oraz wielu innych zaginionych 

miast, które istniały tysiące lat temu, nie 
dotrze żaden pociąg ani samolot, nie po- 
każe nam ich nawet najbardziej ostry te­
lewizor. Ich bujne życie może nam odtwo­
rzyć tylko książka, taka książka jak bra­
ci Schreiberów.

Jakaż wszechstronność znajomości przed­
miotu wykazana na kilku stronicach przy­
pisów; co za różnorodność obrazów daw­
nych kultur rozproszonych na czterech 
kontynentach. Liczne ilustracje i tablice 
podkreślają i uzupełniają tekst, który ba­
wi i uczy, i wzbogaca budząc w czytelniku 
szacunek dla prawdziwej wielkości.

Książka jest niesłychanie interesującą 
szczególnie dla młodszego pokolenia, któ­
re miało niewiele okazji do zapoznania się 
z problemami życia ludzi sprzed dwóch, 
trzech, czterech tysięcy lat.

KAZIMIERZ LEŚNIAK: Lukrecjusz, 
Wiedza Powszechna. Cena 15 zł.

Książka ukazała się w serii poświęconej 
omówieniu działalności i poglądów filo­
zofów współczesnych i dawniejszych oraz 
szkół i kierunków filozoficznych. Każdy 
tomik zawiera krótki szkic monograficzny 
uzupełniony wyborem tekstów ilustrują­
cych w sposób bardziej reprezentatywny 
poglądy i twórczość danego filozofa.

M. G. LEWIS: Postrach Wenecji. Wy­
dawnictwo Poznańskie, cena 12 zł.

Jest to powieść pisana już w samym za­
łożeniu jako utwór sceniczny i dlatego 
znajdujemy w niej ćałe partię scenicznego 
dialogu.

HUMOR

Kelner, to zwykle oszustwo!

ALEKSANDER SMULSKI, Za­
górz pow. Sanok

MARIA JĘDRYSIK, Sanok, ul. 
F. Gięli 23

WANDA KALINOWSKA, Myśle­
nice, ul. Zakopiańska 43

Krzyżówka
POZIOMO: 3. jeden z uczestni­

ków zatargu; 8. zygzakowaty zjazd 
na nartach; 10. ryba z wąsami; 
11. okres czasu; 12. warzywo po­
dawane do potraw na surowo; 
14. duża wyściełana sofa; 16. kraj 
nad górnym i środkowym Nilem; 
17. urozmaicają monotonię mor­
ską; 19. przyimek; 20. angielska 
miara powierzchni ziemi; 21. ry­
sa, pęknięcie, szczelina; 25. dra­
pieżnik o cennym futrze; 26. py­
tajnik mianownika; 28. dziecięce 
pożegnanie; 29. punkt, od którego 
liczy się stopnie w termometrze; 
31. elektroda dodatnia; 34. orkie­
stra ludowa; 35. najważniejszy 
kruszec ołowiu; 36. utwór poe­
tycki opiewający wielkie wyda­
rzenia; 37. zaimek wskazujący ro­
dzaju nijakiego; 39. krwotoki 
mózgowe; 39. ssak morski, wy­
stępujący w morzach arktycz- 
nych.

PIONOWO: 1. rodzaj pękatego 
naczynia z wąską szyjką; 2. duże 
pomieszczenie; 4. skała osadowa, 
stosowana jako (Jodatek hydrau­
liczny do cementu; 5. zbiorowisko 
ludzkie pośrednie między mia­
stem a wsią; 6. znak muzyczny; 
7. kochanek; 9. gruba gałąź; 13. 
blask od ognia; 15. pieniądz mek­
sykański; 18. matnia na ryby; 22. 

I kawałki lodu, spływające rzeką 
na wiosnę; 23. tytuł znanej opery 
Ruggiero Leoncąvallo; 24. wyko­
nuje roboty z drzewa; 25. przy­
imek; 26. kojarzy się z tablicą 
szkolną; 27. grzęda pola upraw­
nego; 28. inaczej: gładkość, po­
łysk; 30. utwór liryczny, w któ­
rym wiersz długi przeplata się z 
krótkim; 32. znana powieść Emi­

JADWIGA KUBIAK, Lem»
Pozn., Rynek 29

WŁADYSŁAW WIŚNIEWSKI,
Kraków, ul. Sarego 22/15

ŁUCJA KACZMAREK, Poznań S, 
Dzierżyńskiego 87/9

ZYGMUNT MROCZEK, Strzelin,

la Zoli; 33. Imię wielu królowych 
i księżnych.

ROZWIĄZANIE 
„KRZYŻÓWKI” Z NR 27

POZIOMO: 3. ładna; 3. wydra;
11, Azot, 12. trap, 13. koryto, 14. 
gromada, 15. Adam, 15. A pis, 17, 
NATO, 13. szew, 22. Raba, 25. 
grad, 27. Uran, 30. mora, 32. anty­

Co tydzień premie książkowe
„Zdarzenia”. Ilustrowany magazyn tygod­

niowy, Kraków, ul. Wielopole 1, III p., teL 
235-60 (centrala) i 202-13 (bezpośredni).

Redaguje zespól:
Naczelny redaktor Adam Hollanek. 

Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW 
Prasa, Kraków, ul. Wiślna 2. Warunki pre­
numeraty: miesięcznie 6 zł, kwartalnie 18 zL

PI. 1 Maja 3/2 woj. Wrocław
HELENA BUCHINSKA, Kraków, 

ni. Siedleckiego 13/28
K. LESNIEWICZ, Poznań, uL 

Goleszowska 30/1
RYSZARD WOŁEK, Kraków XL, 

ut, Jaworowa 7 

mon, 33. opodal, 34. Amon, 3S. 
waza, 36. Narew, 37. Ararat.

PIONOWO: 1. eytra, 2. Aramis, 
4. earat, 5. Izydor, 3. nota, 7. aro­
mat, 3. drop, 10. apasz, 13. kan­
wa, 13. Erdal, 20. namowa, 21. 
zgroza, 23. butan, 24. Aryman, 
26. radar, 28. Amor, 29. nonet, 
31. opar.

|5 5

■M 12 15

M4

25

W

52

57

kam■■

półrocznie 26 zl, rocznie 72 zł. Prenumeratę 
przyjmuje „Ruch”, urzędy pocztowe I listo­
nosze. Zgłoszenia na prenumeratę zagranicz­
ną przyjmuje „Ruch”, Warszawa, Wilcza 46.

E—20
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